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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
O g ł o s z e n i e .

W edług odezwy c. k. N am iestnictw a 
Morawskiego z dn ia  9. G rudnia 1874 1. 
27056 odłożonem zostało na rok  1875 roz
poczęcie czw artego ja rm a rk u  w S tarem  
Bernie z dn ia  5 . na  6 . lipca, zaś rozpoczę
cie szóstego ja rm ark u  w S tarem  B ern ie  z 
dnia 11. n a  25. październ ika  1875.

Co się niniejszem  do publicznej podaje" 
wiadomości.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dn ia  21 . g rudn ia  1874.

O b w i e s z c z e n i e .
Doszło do wiadomości wysokiego Mi 

n isterstw a h a n d lu , że w różnych k ra jach  
koronnych w yrab ia ją  hu ty  w skutek zam ó
wień, n a c z y n i a  s z k l a n n e  d o  p i c i a ,  
które według ich k sz ta łtu  i mnogości p rze
znaczone są oczywiście do użycia jako n a 
czynia szynkowe do sprzedaw ania napojów, 
Naczynia te nie odpow iadają jednak  w ym a
ganiom rozporządzenia M inisterstw a handlu 
z dnia 20. p aździern ika  1873 (Dz. p. p. L. 
159 z r. 1873) są bowiem ściśle zastosowane 
do m iary litrów, a nie są obliczone na po
trzebną nadwyżkę m iary.

Ponieważ zachodzi obawa, że te  na
czynia w znacznej ilości wejdą w handel, 
pomimo, że przy późniejszych targow o-poli 
cyjnycb rewizyach szynków m usiałyby być 
zabierane, .p rze to  d la  ochronienia naby 
w&jących te  naczynia od nieuniknionych 
s tra t ,  zw raca się uwagę szynkarzy i p rze 
mysłowców na treść  powyższego rozporzą
dzenia > ostrzega się ich p rzed  kupow a
niem  naczyn nieodpow iadających tem u roz-
porządzeniu.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 28. g rudnia  1874.
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Opowiadanie JM. Pana W ita Narwoya
Rotm istrza gw ardyi konnej koronnej.

Anno Domini 1777.

(Ciąg dalszy.)

Przy  kielichu, w wesołej kom panji H u
lewicz najweselszym  był towarzyszem, jakby  
•worek śm iechu ze sobą nosił; trz ą s ł koncepta, 
żarty  i figle z rękaw a. W ierszyki jego po 
dw orach biegały w odpisach, a  szlachcic do 
silva rerum je  z w ielką skrzętnością zacią
gał, ja k  gdyby to  były memorabilia n a jp rze
dniejsze. A były te  joviulitates H ulew icza 
sprusne i tłu ste , uczciwych uszu niegodne, 
a  może też i z tej w łaśnie raeyi m ia ł i re- 
pu tacyę i wzięcie u  panów b rac i i po dwo
rach  m agnackich.

Kiedy zakordonowano niektóre prowin- 
cye polskie, Hulewicz w Galicyi został, a że 
spraw nie w ładał językiem  niem ieckim , a 
rząd  cesarski tak ich  ra d  szukał, coby i j ę 
zyk jego i k ra j zarówno znali, tedy dystryk
towym  kom isarzem  został, a  w łaśnie gdzieś 
około tego czasu, kiedym do Lwowa w owym 
ordynansie przyjechał, na krajsdyrekiora aw an
sował. Nie ty le go zaś powaga tego u rzędu  
m iędzy dobre kom panie wiodła, bo nie by ła  
to  szarża ta k  p rzedn ia  i m iędzy subalterny 
się liczyła — co ona wesołość i te  w szystkie 
facetiosa jego. Niemi się wszędy wkręcił, 
kędy go nieproszono, tam  w yrósł; i nie ty lko 
w yrósł ale ja k  chw ast i rozrósł się szeroko, 
bo tak  to  już po sta rem u  u  ludzi, że śm iech 
gość wdzięczny, a  wesołości o tw arte progi, 
jako  iż nie kupić jej za ho lenderskie dukaty  
i jako  iż nie chadza zawsze razem  z b ła 
watem i z złotogłowiem. T aką tedy drogą H u

C. k. krajow a R ada szkolna zam iano
w ała  nauczyciela rzeczywistego w Raszowie 
F e lik sa  G ó r s k i e g o  rzeczyw istym  nauczy
cielem  szkoły etatow ej w Pogórskiej woli 
z roczną p łacą  trzy s tu  (300) zł. w. a.

CZĘŚĆ NIEURZĘD0WA.
Lwów, dn ia  12. s tyczn ia .

W K r a i n i e  tegoroczna sessy-a sej
mowa będzie zupełnie niepodobną do po
przednich. Dotychczasowa m niejszość w ierno- 
konsty tucyjna stan ie  się większością. S ło 
weńcy znajdą się w m niejszości. Ta nagła 
zm iana je s t  skutkiem  dokonanego przed 
dwoma dniam i wyboru nowej izby handlo
wej w L ublanie, k tó ra  wysyła do sejmu dwóch 
posłów. Przed  dwoma la ty , p rzed  zaprow a
dzeniem  wyborów bezpośrednich wypadek 
ta k i m iałby nierównie w iększe znaczenie 
polityczne, bo byłby także stanowczo wpły 
n ą ł na skład  delegacyi kraińskiej w R adzie 
państwa. Ale i dzisiaj stronnictw o wierno- 
konstytucyjne ma całkiem  słuszny powód do 
tryum fu i ra d o śc i, bo większość jednego 
głosu pozwoli mu w najgorszym  razie  po
w strzym ać an ti-lib e ra ln y  k ierunek  czynno
ści sejmowych. Je s t jeszcze d rugi powód 
zadowolenia. W łaśnie te raz  opozycya różnych 
krajów koronnych ro b iła  przygotow ania do 
pewnej m anifestacyi. N ikt nie w iedział do
kładnie, na co się zanosi, ale to  pew na, że 
wobec deklarentów  i pokrewnych żywiołów 
opozycyjnych wre obecnie ag itacya  n ie ró 
wnie żywsza niż zazwyczaj. G ro m , k tóry  
spadł nagle na. opozycyę słoweńską, pewnie 
nie poprze tego ruchu. Ale zwycięztwo s tro n 
nictw a wierno - konstytucyjnego w L ublanie 
m a także jed n ą  stronę ujem ną. Pod wpły
wem doznanej klęski łatw o stać  się może, 
że w alka pom iędzy frakcyą staro-słow eńską 
a libera lną  frakcyą m łodo-słow eńską zosta
nie albo zaniechaną albo przynajm niej od
roczoną. Taki skutek zwycięztwa mógłby 
zepsuć tryum f, bo większość opozycyjua po

lewicz i do wysokich k lam ek tra f ia ł , naw et 
między dostojników  cesarskich się dostawiając. 
Niewiem już, jak i tam  z uiego był krujsdy- 
rcktor, a le lubili go Niemcy, boki z żartów  
i dowcipu jego zryw ając, ja k  tego przy  tym  
obiedzie do sy ta  napatrzeć  się mogłem.

— Masz tu  W aćpan znajom ych w kom 
p an ii?  — p y ta  m nie Hulewicz, wyściska- 
wszy m nie i wycałowawszy w oba policzki.

— Niem am  n ik o g o , bo w szystkich tu  
z w yjątkiem  samego gospodarza, JM Pana 
geuerała  Seegera, po raz  pierw szy widzę.

— Tedy siadaj W aćpan obok mnie 
przy s to le ; będę Mu dotrzym yw ał kom panji 
i z gośćmi bliżej poznajom ię — a W aćpan 
za to opowiesz mi, co tam  w W arszaw ie 
słychać.

P rzy jąłem  propozycyę i siedliśm y obok 
siebie a Hulewicz zupę raptow nie zm iótłszy, 
w ina dobrego łyknąw szy, rzecze do m n ie :

— Teraz W aćpanu będę prezentow ał 
gości; zda  ci się to  może, bo kiedy wrócisz 
wypytywać się będą, co tam w Galicyi 
słychać.

— Powiedz mi W aćpan, jeśli łaska, 
co zacz są  ci dwaj oficerow ie, widocznie 
z obersztabu , co tam  u  lewego dyskurs wio
dą te ra z ?

—  Ach, ci tam  ; znam  ja  ich d o b rz e ! 
— zaw ołał Hulewicz — szwadron ich reg i
m entu s ta ł w moim dystrykcie, dojedli mi, 
mało m nie g ra f Pergen z u rzędu  przez n ich  
nie napędził ! To je s t regim ent S erbellon i; 
posłuchaj W aćpau ty lko :

Pułk Serbelloni 
Ma pięćset koni 
Z sztabsoficery 
Pięćset i cztery...

— A tam  obok nich, ten  trzeci — rz e 
cze dalej w artogłów  śm iejąc się do sy ta  z 
własnego konceptu — to  z pu łku  B o tta :

zbaw iona zgody i so lidarności nie była m o
że ta k  niebezpieczną d la spraw y wierno- 
konstytucyjnej jak  m niejszość jed n o lita  w 
swoich celach politycznych i całem  postępo
waniu.

Jed en  z d z i e n n i k ó w  w ę g i e r 
s k i c h ,  sprzyjających bezwarunkowo dzi
siejszem u rządow i, odzywa się do sejmu z 
p ro p o zy cy ą , ażeby budżet na  rok  1875 i 
ustaw y podatkow e uchwalone zostały  eniloc. 
Zdanie to  poparte  je s t bardzo wymownemi 
uwagam i. Bez odświeżenia ź ródeł dochodu 
państwowego t. j. beż zreform ow ania ustaw  
podatkow ych dalsze gospodarstw o je s t wprost 
niemożliwe, a skarbow i zagraża niew ypła
calność. Jeżeli zaś ustawy podatkow e m ają 
być przedm iotem  rozpraw , to  los ich bę
dzie w najwyższym stopniu zagrożony. Wielo- 
mowność posłów w ęgierskich je s t znaną a 
zwłaszcza opozycya posiada już  znakom itą 
ru tynę  w zabijaniu  niem iłych d la  siebie 
spraw  rozw lekłem i mowami. B udżet zaś i 
ustaw y podat owe n a s tr  czają daleko w ię
cej sposobności do rozw lekłych mów, niżeli 
każdy inny p rz e d m io t, więc ty lko załatw ie
nie en bloc może zażegnać niebezpieczeństw o. 
D ziennik ów radzi rządow i, ażeby w ystąpił 
w sejmie z tak iem i żądaniam i i uw ażał je  
za kwestyę gabinetow ą. Jeżeli gabinet p o 
siada zaufanie p a rlam en tu , tak  opiewa 
końcowy argum en t, to  posłowie mogą pole
gać na  jego pro jek tach  i d la  dobra spraw y 
zrzec się ew entualuych popraw ek. Jeżeli zaś 
zaufanie to  je s t już zachw iane, to  należy 
jak  najprędzej wyjaśnić położenie, bo ła 
twiej dziś usunąć kryzis g ab in e to w ą, an i
żeli w chw ili katastrofy  skarbow ej. A rtykuł 
ten  streściliśm y obszerniej, bo może on stać 
się powodem w ażnych wypadków po lity 
cznych. Już przed m iesiącem  odzywały się 
w W ęgrzech głosy za przyspieszaniem  wrze- 
koino nieuniknionego przesilenia, a le  w tedy 
w kołach parlam entarnych  i w ogóle w ca
łym  świecie politycznym  potępiono s tan o 
wczo tę  niew czesną prowokacyę. Dziś rad a  
ta k a  ma nierów nie więcej warunków powo
dzenia, bo noworoczna mowa K Giszy, za

Pułk B otta
Piechota
AVęgierska...

—■ Jlerr Kreisdirektor — przerw ał w 
tej chwili Hulewiczowi p. generał Seeger, 
ta k  że nie m ógł już dokończyć epigram atu  
—  m aw iałeś mi W aćpan, że jesteś tak  do
skonałym  znawcą pogody ja k  brzuchomowcą. 
W łaśnie mówimy tu  o podróży gubernato ra  
g rafa  A uersperga Exceliencyi do Czerniejo- 
wic, kom binując, kiedy wrócić może, a tak a  
rach u b a  od pogody zależy. Mówże W aćpan, 
będzie i nadal pogoda?..

—  Mości generale — rzecze w lo t na 
to Hulewicz —  jeżeli pow rót gubernato ra  
Excellencyi od pogody zależy, to go się nie 
doczekamy, albowiem g ra f A uersperg po je
chał do Czerniejowic, a pogoda została  we 
Lwowie...

— Jakże  to W aćpan rozum iesz?—pyta  
generał.

—  To całkiem  jasn a  rzecz je s t  — m ó
wi Hulewicz k łan ia jąc  się komuś na  przeci
wnej stron ie  sto łu  z głębokim  respektem  
wszakże m am y ten  honor, że siedzi między 
nam i p. H ofra th  i dy rek to r salin  wielickich 
lle itte r  von Schóneiuetter... Chyba tedy p 
H ofratli w yjedzie naprzeciw  Exeellencyi...

Toczęła się cała kompania śmiać z 
tego konceptu, a p. H eitter także, Hulewicz 
zaś przechylając się do mnie, mówi:

—  AYaćpan m yśli może, że kiedy m a
m y p. H e ite ra  von Schonw etter, to nam  tu  
w Galicyi bardzo jiogodno. Owo słysz W ać
pan, abyś tego nie m yślał, że nam  tu  ta k 
że i k w a ś n o  b y w a , bo ten  w ryżej peruce, 
co koło H ofratha siedzi, to je s t pan O ber- 
w aldbereiter Quaas*); ale zawsze w P a n u  
B o g u  nad z ie ja , bo sąsiad  Q uaasa to je s t 
k ra jsk ap itan  v. I le r r g o tt; w ięc też m a ł o

*) Wszystkie te nazwiska są autentyczne.

ostrzy ła  kolizye pomiędzy stronnictw am i { 
zakraw a na praw dziw y manifest wojenny. 
P. Lloyd, organ znany z swojego szczerego 
przyw iązania do D eakistów  i zostający pod 
redakcyą jednego z w ybitniejszych członków 
tej frakcyi, wznowił już dość w yraźnie swój 
projekt przyspieszenia kryzis gabinetowej i 
powetow ał sobie n a g a n ę , ja k ą  pierw otnie 
za tę  m yśl o trzym ał z różnych stron . Wobec 
takiego stan u  rzeczy trzeba  się przygotow ać 
na niespodzianki polityczne i nie dziwili
byśmy się wcale, gdyby pierwszym  owocem 
tegorocznego peryodu sessyi sejmowej był 
stanowczy wybuch p rzesilen ia  gabinetowego.

W p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  
frakeya postępow a w ystąp iła  z wnioskiem 
objaśniającym  § 31. konsty tucy i, k tó ry  od 
czasu uw ięzienia deputow anego M ajunke 
okazał się n iedostatecznym  w dotychczaso- 
wem brzm ieniu. Sam a in terpelacya m a tu  
podrzędne znaczenie, a wniosek wspomniony 
zasługuje na uwagę, że wznawia spraw ę, 
k tó ra  w yw ołała już raz  p rzesilen ie , i omal 
nie s ta ła  się powodem dymissyi księcia 
B ism arcka. D zienniki posądzane o bliski 
stosunek z rządem  ostrzegały parlam ent, 
ażeby nie do tykał te j drażliw ej sprawy, bo 
może narazić  się na  rozw iązanie. Nie dzi
wimy s i ę , że frakeya postępow a lekceważy 
tę  p rzestrogę. Po wzroście sił stronnictw a 
ultram ontańsk iego  w poprzednich  wyborach 
rozw iązanie parlam entu  m ogłoby być środ
kiem  niety lko  niepew nym , ale w prost n ie
bezpiecznym. Dopóki stronnictw o narodowo- 
libera lne  nie podniesie się z dzisiejszego 
rozstro ju , dopóki nie ureguluje swoich s to 
sunków ,z kanclerzem , do tąd  wynik wybo
rów byłby niepewny, a rozw iązanie p a rla 
m entu uw ażane być musi za  środek osta te 
czny, dający się uspraw iedliw ić chyba w 
w ypadku trudnych  do usunięcia zatargów . 
Dzisiaj zatem  rozw iązanie parlam en tu  jest 
zupełnie niepraw dopodobnem , a  groźba n a 
wet nie je s t zdolną do w yw arcia silniejszego 
nacisku. Z resztą m ożna pow ątp iew ać, czy 
ks. B ism arck jest ciągle ta k  drażliw y w 
spraw ie owego paragrafu  konsty tucy i m e

t r  o s k  m am y, bo owo widzisz tam  W aćpau 
p. k ra jsk ap itan a  Kleinsorger-, co znowu nie 
szkodzi, ż e i g o ł o  u nas, kiedy tam  znowu 
u siad ł N agy, choć także k ra jskap itan , a  tam  
owo p. k ra jshaup tm ann  Zabierz, na samym 
zaś końcu sto la p. k ra jshaup tm an  B erzew y ' 
czy  co znaczy z k iepska po w ęgiersku b i e 
r z e  w i ę c e j . . .

T ak  mi podczas całego obiadu tego 
Hulewicz fraszki do ucha trząsł, paszkwile 
i złośliwości na w szystkich obecnych i nieo
becnych opowiadając, choć w niejednej rze- 

i czy w iedział, że niegodziwie zmyśla, ale ta -  
' ki już  język  m iał, a kiedy m u koncept do
wcipny się naw inął, i b ra tu  rodzonem u p a r
donu byłby nie dał.

— Mości H ulew icz, z W aćpana nie 
B enedykt, ale  M aledykt w ierutny —  rze 
kłem  m a w końcu —  zmień W aćpan imię, 
do tw arzy ci to lepiej będzie.

Po obiedzie, kiedy już  wstano od stołu, 
poszedł Hulewicz do osobnego pokoju ofice
rów z sobą zabraw szy, i nuż dopiero żarty  
przeróżne stroić, sztuką brzuchomowczą się 
popisywać, bo w tem kuglarz był przedni, 
dowcipy tłu ste  produkować, rozm aite zwie
rzę ta  udawać, dyalogi im itować, to  owo ja k  
o rg a n is ta  upił się i Veni Creator śpiewa a 
miechy od organu przy tem  o k ru tn ie  sapią, 
to znowu jako dwie baby w arszaw skie o e- 
lekcyą kró la  z sobą się sw arzą, i Bóg wie 
jeszcze jakow e figle i bom bansy robić, k tó 
rych już nie pom nę naw et — to aż się ofi
cerowie wszyscy nie w yłączając i szarż wyż
szych k ład li od śmiechu. I  m nie to zrazu 
baw iło, ale kiedy niepoczciwy język i świę
tych  rzeczy nie uszanow ał, kiedy sprośnie 
i z re lig iji i z obyczajności i z Polaków n a 
trząsać  się począł, a samego siebie też na 
śm iech i poniżenie wystawiał, tedy mi juz 
tego nazbyt było i kom panię opuściłem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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m ieckiej. Z apadały  nieraz w parlam encie 
niem ieckim  ucliwały, którym  kanclerz s ta 
nowczo się op ierał — mimo to nie wybuchły 
żadne groźniejsze zatarg i. Przypom inam y 
tylko uchw ały o dyetach poselskich, k tó re  
do tąd  pozostały bezskuteczną dem on- 
stracyą.

Tegoroczny obchód r o c z n i c y  i m i e 
n i n  N a p o l e o n a  I I I  nie był dla bonapar- 
tystów  ta k  sm utny ja k  poprzednie. Z rze- 
wnemi wspom nieniam i łączyła się może i 
n a d z ie ja , że może niezadługo rocznica ta 
obchodzoną będzie w każdym  zakątku  F ran - 
cyi jaw n ie  i z okazałością należącą się pa
m ięci zm arłego m onarchy. A n iejest to n a 
dzie ja  tak  śm iała, ja k  zdaw ało się przed 
rokiem . W ypadki h iszpańskie tak  żywo 
tkw ią  jeszcze w pam ięci wszystkich, że p o 
rów nyw anie stosunków  francuzkieh z hi- 
szpańskiem i nie p rzestaje  być codziennym 
m ateryałem  dziennikarstw a francuzkiego i 
zagranicznego. S łusznie nazw ano restau ra- 
cyę Bourbonów w H iszpanii tryum fem  p ra k 
tycznego m onarchizm u nad republiką i mo- 
narchizm em  legitym istycznym , reprezentow a
nym  przez Don K arlosa. F rancya posiada 
w szystkie te  żywioły, śc ierają  się one tam  
n ieustannie  ze s o b ą , ale ponieważ to s ta r 
cie nie odbywa się jak w H iszpanii na polu 
walki, lecz na widowni p arlam en tarnej, więc 
rozw iązanie d ram atu  m usi nastąp ić  później. 
R eprezentantem  legitym istycznego m onar
chizm u je s t  we F raney i h r. Cham bord a 
reprezen tan tem  praktycznego m onarchizm u 
syn N apoleona III. Ks Cham bord w skutek 
rzadkiej w dzisiejszych czasach sta łości za
sad i p rzekonań  p rzes ta ł być groźuym  dla 
innych stronnictw . Hr. P aryża  po podróży 
do F ro h sd o rf dobrowolnie w ystąp ił z szeregu 
pretendentów , więc ja k  w każdym  dobrze 
choć n a  k ilka sposobów przeprow adzonym  
rachunku"rezu lta t nie zm ienia się, tak  i we 
wszystkich kom binacyach politycznych o sn u 
tych na tle  francuzkieh stosunków, wypływa 
zawsze jed n a  i ta  sam a a lte rn a ty w a : re 
pub lika  albo cesarstwo. M arszałek Mac-Ma- 
hon po ostatn ich  konferencyach pewnie po
dziela to zdanie i w łaśnie z tą d  w ynika 
jego dzisiejsza chwiejność. Jako  żołnierz 
dbały  o wojskowy rozwój Franeyi i odzy
skanie utraconego stanow iska za pomocą 
oręża, nie może u łatw iać republikanom  zwy- 
cięztwa, a jako lojalny p rezydent republik i 
nom inalnej nie może zrobić zam achu stanu 
na  rzecz zdetronizow anej dynastyi. Ale nie
pow strzym any rozwój wypadków niedługo 
pozwoli m u prow adzić politykę wyrachowa
nej chwiejności. M arszałek  M ac-M ahoń m o 
że te raz  w każdej chwili odegrać ro lę Moń
k a ;  niezadługo pozostanie m u może już 
ty lko ro la  Serrany.

Przegląd polityczny.
Austryo-Węgry. Najj. P an  sank- 

cyonow ał uchw aloną przez sejm salzburgski 
ustaw ę o zm ianie szkolnej ustaw y z 8. lu 
tego 1869.

— Najj. P an  m ianował m oraw sko-szlą- 
skiego n ad p rokura to ra , dr. Teodora Freya, 
generalnym  adw okatem  przy najwyższym 
trybunale  sprawiedliwości jako  trybunale 
kassacyjnym .

— D eputowany do Rady państw a, Brand- 
s te tte r, zapy ta ł swych wyborców w Pettau , 
czy m a i nadal wykonywać swój m andat 
pomimo urzędowych stosunków , jak ie  zacho
dzą obecnie pomiędzy nim a m inistrem  ro l
n ictw a? W yborcy odpowiedzieli, że pok ła
d a ją  w nim zupełne zaufanie.

— Pokrok donosi, że na zgrom adzeniu 
przewódzców staroczeskich w d. 6. b. m 
zajm owano się także procesem  Ofenheim a i 
że w tej m ierze porozum iano się z czeskim 
deputow anym  z M oraw y, dr. M eznikiem, 
ażeby on obronę O fenheim a, wygłoszoną w 
sali rozpraw  sądu  karnego, kom entow ał w 
sali rozpraw  Izby deputow anych; m ianow i
cie polecono Meznikowi ażeby szczegółowo 
objaśnił spraw ę „C habrusa11 i h istoryę o za 
łożeniu czeskiej kolei północnej i koleji 
T urnau  Kralup.

— Pogrzeb e lek tora  hesskiego, rozpo
czął się wczoraj ( 11. b. m.) popołudniu. — 
S tarszy  burm istrz z Kassel, N ebelthau, u- 
p rasza ł w drodze telegraficznej, ażeby mu 
wolno było brać udział w pogrzebie elekto
ra  jako reprezen tan tow i obyw atelstw a Kas- 
selskiego. Na tę  prośbę odpow iedziała wdo
wa, że obecność jego (N ebelthaua) będzie 
m ile w idzianą, ale że nie może go uważać

za legalnego rep rezen tan ta  obyw atelstw a z 
Kassel. E lek to r życzył sobie przed  śm iercią, 
ażeby zwłoki jego przewiezione były na 
miejsce wiecznego spoczynku na tym  s a 
mym k araw an ie , na którym  przew ieziono 
zwłoki jego ojca. N iestety  życzeniu tem u 
nie m ogło się stać zadość, ponieważ w ładze 
pruskie sprzedały  ten  karaw an  wraz z in- 
nemi sprzętam i dw orskiem i; kazano więc 
nadwornem u fab ykantowi sporządzić k a ra 
wan podobny. W testam encie  nie rozporzą
dził zm arły elek tor nic co do urzędników  
dworskich, odwołał się ty lko na prawo d o 
mowe, według którego następca tronu  je s t 
obowiązany ■wszystkich urzędników  pozosta
wić w swej służbie z pełnem i płacam i,

— Poniżej ogrodu dworskiego w Bu 
dapeszcie w tym  roku  m a być rozpo
czętą  budow a pałacu  królewskiego, k tó ra  
potrw a trzy  la ta ;  w ydatek  ten  pokry ty  b ę 
dzie z lis ty  cywilnej, a mianowicie z kw oty
366.000 zł. wyznaczonej co roku na  u trzy 
m anie ogrodów i pałaców  królewskich na 
Węgrzech.

— Naplo donosi z zastrzeżeniem , że w 
kołach honwedów k rążą  pogłoski, iż Najj. 
Pan uw oluił od służby 30 (inni pow iadają 
że 49) oficerów sztabow ych od honwedów. 
Dym issya tych  oficerów ma się w krotce 
pojawić w urzędow ym  dzienniku.

N i e m c y .  Z powodu złożenia biskupa 
paderbornskiego z piastow anego przezeń 
urzędu, piszą do Germanii: „B iskup p ad er- 
bornski je s t  tedy  usunięty . J e s t  on odtąd  
już tylko panem  Konradem  M artinem , ni 
mniej ni więcej. T rybunał d la  spraw  k o 
ścielnych orzekł to, a  każdy, k to  choćby 
chwilkę chciał w ątpić o tem , jest n iep rzy
jacielem  państw a. W arto się zastanowić 
nad  następstw am i tego usunięcia. Ktokol
wiek, m a dwoje zdrowych oczu katolickich, 
widzi całkiem  jasno, że wszystko to 
jedno, czy wysoki trybunał u su n ą ł czy nie 
usunął biskupa. Pan K onrad M artin  będzie 
przeto tak  samo ja k  dotychczas zarządzać 
swoją dyecezyą, a dyecezyanie będą nadal 
uw ażać go za swego praw ow itego biskupa. 
Nie ulega to żadnej w ątpliwości. Cóż je 
dnak w takim  razie  pocznie w ładza p a ń 
stw ow a? Jeżeli biskup będzie i n ad a l b ie rz 
mować, udzielać święceń, m ianować i p rze
nosić księży — co będzie? Na podstawie 
ustaw  majowych będzie zapewne za każdym  
razem  staw iony przed  sąd. Lecz już  przy 
w ystosowaniu cytacyi okażą się różne t r u 
dności Ja k  go ty tu łow ać? W m yśl ustaw  
państw a nie p iastu je  on już u rzędu  ducho
wnego, a ustaw y majowe dają się jedynie 
zastosować do osób, piastujących tak i urząd. 
P ro k u ra to r i sąd nie m ogą go już tra k to 
wać jako biskupa, jeżeli nie chcą wyrządzać 
psoty „trybunałow i dla spraw  kościelnych8 — 
a skoro nie mogą go uw ażać za biskupa, 
nie mogą także działać przeciw  niem u na 
podstaw ie ustaw  majowych. J e s t  to  dylem- 
m at dość tru d n y  do rozstrzygnięcia. Nie 
wątpię, że władze rozw iążą go za pomocą 
śm iałej in te rp re tacy i utrzym ując, że ustaw y 
majowe nie rob ią  różnicy m iędzy b iskupa
mi fungującymi a usuniętym i, a  gdzie u- 
staw a nie robi różnicy, nie wolno je j robić 
także sędziemu. Okaże się w ten  sposób, 
że ktoś równocześnie je s t i nie je s t b isku
pem. Ależ takiem i in te rp re tacyam i kopie się 
grób wszelkiej legaluoś i .u

— Stronnictw o postępow e w p a r la 
m encie postaw iło 9. b. m. następu jący  
w niosek :

„Pierw szy ustęp a rt. 3 . k o n sty tu c ji 
cesarstw a niem ieckiego, będzie m iał o d tąd  
brzm ienie n a s tęp u jące : „Bez upow ażnienia 
parlam en tu  żaden członek jego nie może 
być aresztow anym  ani pociągniętym  do 
śledztw a podczas trw ania sessyi, chyba ża 
członek parlam en tu  schwytanym  zostan ie  na 
gorącym  uczynku albo w ciągu dn ia  n a s tę 
pnego.

B erlin , 8 stycznia 1875 podp. Hoffmann 
i 39 członków parlam entu , m iędzy tym i br. 
lIoverbek, R ich te r, Schultze-D elitsch, i y. 
Saucken Tarputsclien,

— R edak to r K uryira  pozn. p. Teodor 
Żyebliński skazany zosta ł 7. b, m. za o b ra 
zę m ajesta tu  i ks. B ism arcka na grzywnę 
300 m ark. ewent. k arę  jedno miesięcznego 
więzienia.

— U ks. b iskupa Cybichowskiego w Gnie
źnie odbyła się 7. b. m. rewizya. Szukano 
za jakiem iś pap ieram i i zabrano kilka.

— (O zmarłym elektorze hesskim) poda
ją  dzienniki różne szczegóły, _ m alujące dzi
waczny ch arak te r tego księcia. Miał on o 
godności swojej ta k  wysokie wyobrażenie, 
że naw et w drobnostkach zawsze chciał się 
wyróżniać od wszystkich swoich poddanych. 
Tak n. p. zastrzegł sobie w yłącznie prawo 
jeżdżenia sześciokonnym ekw ipażem ; m ał
żonce jego wolno było używać ty lko czte 
rech, księciu  m łodem u ty lko  dwóch koni. 
Kto w H essyi chciał używać sześciokonnego 
ekwipażu, m usiał zaprzęgać konie w jednym  
szeregu. Cesarza Ludw ika Napoleona uw ażał 
zawsze ty lko za parw eniusza, i m iał bardzo 
za złe swojej córce M aryi (zamężnej k s ię - '

żnej H essen-Pbilippsthal-B racbfeld) że o d 
w iedziła cesarzową E ugenię w miejscu ką- 
pielowem  Schw albach. E lek to r żył bardzo 
skrem nie, nie p a lił nigdy ty ton iu . L ubił po
rządek  aż do pedantery i i codzień rano za 
glądał wszędzie. Bez jego wiedzy nic w 
zamku stać  się nie mogło, w ogrodach sw o
ich znał każde drzewko, każdy kw iatek ; 
kucharzowi zawsze tam  wydawał dyspozy
c je , a  chociaż skrom ny w wym aganiach, 
nigdy przecież z ob iadu  nie by ł zadowo
lonym.

C zytał bardzo mało, najchętniej jednak 
dzieła o h isto ry i p ru sk ie j, a  oprócz tego 
pism a i broszury , zakazane w jego kra ju  
mianowicie Kladderadatsch berliński i w szyst
kie pam fłety przeciw  swoim rządom  i m in i
strom . L ub ił wojsko, polowanie i te a tr .

Na polowaniu przew yższał wszystkich 
w ytrwałością w znoszeniu trudów  i zręczno
ścią. Naw et w dokuczliwe zim na pojaw iał 
się bez płaszcza i zm uszał tym  sposobem 
swych towarzyszy, aby czynili podobnie, 
Dopiero przy 15 stopniach m rozu wolno 
było oficerom i strażom  ubierać się w p ła 
szcze.

W tea trze  byw ał co wieczór, W spo
sobie m ówienia naśladow ał swego wuja 
króla F ryderyka W ilhelm a I II  pruskiego, 
lubując się w aforyzm ach.

Śm ierć tego księcia pociągnie za sobą 
ważne polityczne następstw a. W ydał on 24. 
w rześnia 1868 m em oryał, w którym  obstaje 
przy swych praw ach, i nap isał równocześnie 
do pruskiego m inisterstw a spraw zagranicz
nych, że nie tra c i nadziei re s ta u ra c ji. W 
skutek tego sejm uchw alił sekwestracyę jego 
m ajątku pryw atnego, którego używanie dwa 
la ta  przedtem  ugodą szczecińską zostało mu 
przyznane. Od tego czasu dochody z m a ją t
ku wpływały do osławionego Beptilienfondu 
pruskiego, chociaż pew na część ich używaną 
była na publiczne budowy w Hessyi. U s ta 
wa o sekw estraoyi m ów i, że zniesienie jej 
wobec nabywców i cessyonaryuszów n a s tą 
pić może na mocy rozporządzenia królew 
skiego , w innych wypadkach zaś tylko w 
drodze ustaw y. Ze spadkobiercam i e lek tora  
porozumie się rząd  p rusk i z łatwością.

Francya. (Zgromadzenie narodowe.) 
P rzebieg posiedzenia Izby w ersalskiej z d.
6. b. m., k tóre spowodowało obecne p rze
silenie gabinetow e, był następujący; P rezy 
dent komissyi konstytucyjnej, dep. B a t b i e  
postaw ił wniosek, żądający pierw szeństw a 
d la p ro jek tu  ustaw y o utw orzeniu senatu, 
ja k  rów n ież , ażeby p ro jek t ten  przyszedł 
bezzwłocznie pod obrady Zgrom adzenia n a 
rodowego. Tuż za nim prezydent komissyi 
wojskowej deputow any K e r r l r e l  pod-ił do 
wiadomości Izby, że pro jek t ustaw y o utwo 
rżen iu  kadrów  wojskowych je s t już  w ypra
cowany, i żąd a ł, ażeby Zgrom adzenie naro 
dowe p rzystąp iło  d. 12. b. in. t. j. dziś do 
obrad  nad  tym  projektem . N astępnie z a 
b ra ł głos dep. L a b o u l a y a ,  jeden  z przy- 
wódzców lewego cen tru m ; żąd a ł on, ażeby 
Zgromadzenie narodowe przyznało pierw szeń
stwo obrad projektow i o przeniesieniu w ła
dzy, i ażeby przy obradach nad  kwestyą 
pierw szeństw a m iało na względzie jedynie 
odpowiedzialność m inistrów  i nie wciągło 
do obrad nad tą  spraw ą osoby zwierzchnika, 
państwa. Mówca podniósł kouieczność u- 
chwaleuia ustaw y o przeniesieniu  władzy 
przed projektem  ustaw y o utw orzeniu se
na tu , tw ierdząc że tak ie  postępow anie jest 
uozciwszem i otw artszem . Należy rządzić  
krajem  polityką otw artości a nie po lityką 
wybiegów i sztuczek parlam entarnych . K raj 
sprzykrzył sobie stan  prowizoryczny i do 
m aga się utw orzenia stałego i pewnego r z ą 
du. R epublika jest form ą rządu  jakiego kraj 
się domaga. Na tem  stanow isku powinni 
dziś s tanąć wszyscy prawdziwi przyjaciele 
kraju .

Słowa te  powitane przez lewicę bu rz li
wemu oklaskam i wywołały wielką sensacyę 
w całej Izb ie , zwłaszcza gdy deputow any 
praw icy C a s t e l l a n e  oświadczył się rów 
nież za wnioskiem  Laboulaya, tw ierdząc że 
żądanie prezyden ta  komissyi konstytucyjnej 
mogłoby zaprow adzić Zgrom adzenie narodo- 
dowe na manowce, z których trudno by 
w ydostać się potem  na  drogę prawdziwych 
interesów narodu francuskiego D eputowany 
A ntonin L e  f  e v r  e - P o  n t a l i  s i m inister 
jen . C h a b a u d - L a t o u r  napróżno pop ie
ra li z wielką energią wywody B atb iego; 
Zgrom adzenie uchw aliło przew ażną większo 
ścią wniosek K erdrela, żądający natychm ia
stowego p rzystąp ien ia  do obrad nad ustaw ą 
o u tw orzeniu kadrów  wojskowych Za wnio
skiem K erdrela głosow ała ca ła  lewica i 
większa część umiarkowanej praw icy tudzież 
skrajna praw ica. W skutek tej uchw ały po
dał się g ab ine t do dymissyi.

— K orespondent paryzki Gaz. kol. p i
sze o tem  posiedzen iu : „N iedow ierzania ro- 
publikanów  i legitym istów , k tó rzy  w wysu 
nięciu na  pierwszy plan p ro jek tu  ustaw y o 
utw orzeniu senatu , upatryw ali m achinacyę 
orleanistów , znalazło swój w yraz w uchw a
le Zgrom adzenia narodowego zapadłej na

d. 6. b. m, Laboulaya zaw oła ł: „Nie zapo- 
mocą fortelów  parlam entarnych , lecz o tw ar
tością powinno się rządzić k ra je m ! —  a 
większość Zgrom adzenia narodowego przy- 
k lasnęła tym  słowom. O drzucenie wniosku 
o pierw szeństw ie ustaw y o utw orzeniu s e 
na tu  było od daw na przew idziane a  z powodu 
m esażu m arszałka  M ac-M ahona n ab ra ło  ono 
tem  większej wagi. M inistrowie, k tórzy  b ra 
li u d z ia ł w wypracowaniu m esażu nieszcze
gólną oddali przysługę m arszałkow i M ac- 
Mahonowi. D okum ent ten zaw iera w sobie 
wielo ustępów niejasnych i niezrozum iałych; 
ustęp  zaś, wspom inający, że pro jek t ustaw y 
o utw orzeniu senatu  nadaje się przedewszy- 
stkiem  do obrony interesów  konserw atyw 
nych, wywołał powszechne niedow ierzanie. 
R epublikanie i legitym iści pow iedzieli sobie: 
zam iast „in teresa  konserw atyw ne8 trzeba  
czytać „ in te resa  orleanistów . 8 F ak tem  jest, 
że orleanizm  poniósł w Izbie dotkliw ą po 
rażkę, k tó ra  może mieć ważne n a s tę p s tw a ; 
również i to  zaprzeczyć się nie da, że m ar
szałek M ac-M ahoń poniósł pośrednio przez 
tę  uchw ałę Zgrom adzenia narodowego także  
porażkę, gdyż Izba nie uczyniła zadość ż ą 
daniu  m esażu.8

— O przesileniu m inisteryaluem  pisze 
półurzędow y Moniteur : „M arszałek Mac-Ma- 
hon nie p rzy ją ł zaraz dymissyi ministrów, 
lecz zastrzegł sobie czas do nam ysłu. U chw a
ła  Zgrom adzenia narodowego z dn ia  6 bin. 
staw ia m arszałka  Mac- M ahona w trudnem  
położeniu. O balają jego m inistrów  przez ko- 
alicyę a zarazem  chcą, ażeby on był zwy
kłym  deputowanym  Zgrom adzenia n a ro d o 
wego. Jeżeli m arszałek  Mac-M ahon m iałby 
się powodować tem i pełnem i sprzeczności 
roszczen iam i, m usiałby utw orzyć gabinet 
z najróżniejszych żywiołów Iz b y  począwszy 
od ks. Larochefoucould ze skrajnej prawicy 
a  skończywszy na, Gambecie ze skrajnej l e 
wicy. Oto większość parlam en tarna , spro
wadzona system em  jednoizbowym  a je s t ona 
tak  potw orną, że m arszałek ani chwili nie 
potrzebuje liczyć się z nią. Cóż więc czy
nić wśród takich okoliczności? Nic, jak  ty l
ko rządzić przy pomocy m inistrów  ostatniej 
mniejszości do chw ili, w której ta k  m ar- 
szałek-prezydent jakoteż kraj przekonają  się 
dowodnie, że obecna Izba nie je s t w stan ie  
nic uczynić i że nadszedł już czas, w któ- 
rem  Zgrom adzenia narodowe rozwiązać n a 
leży .8

Hiszpania. W cale trafne porów na
nie czyni korespondent A. A . Ztg. między 
stronnictw am i F raney i a H iszpanii. K arli- 
stom  hiszpańskim  odpow iadają legitym iści 
irancuscy, stronnictw u ks. M outpensier Or- 
leaniści, republikanie hiszpańscy i francu
scy podobni są do siebie, jak  dwie krople 
wody, intransingentes — to kom unardzi P a 
ryża i w ielkich m iast francuskich. Pozosta
ją Alfonsiści po jednej — bonapartyści po 
drugiej stonie Pireneów. I to  podobieństwo 
je s t uderzającem , naw et co do wieku obu- 
dwu pretendentów  do korony. Obadwaj oni 
są potom kam i dynasty i detronizow anych, i 
obadwaj po gruzach republik i dobijali się 
do tronu. Jeden  z nich dopiął celu dzięki 
przychylności arm ii, d rugi również głów nie 
w arm ii pokłada swoje nadzieje.

P roklam acya ks. Alfousa królem  nie 
przyszła wcale ta k  niespodzianie, jakby  to 
wmówić w czytelników chciały n iek tó re  al- 
fonzystowskie organa. Faktem  jest, że Alfou- 
zyśoi oddaw na już sprzysięgli się byli p rze
ciw istniejącej w ładzy rządowej w H iszpa
nii i czekali tylko na sposobność, aby ob 
wołać królem  księcia A sturyi. Tenże już 
22 sierpnia  1873. udzielił był obecnem u 
prezydentow i m inistrów , p. Cnnnova3 del 
Castillo nieograniczonego pełnom ocnictw a, 
zaw ładnięcia w jego im ieniu tronem  hisz- - 
pańskim . D ata  tego pełnom ocnictw a wyprze
dziła  przeto  znacznie zam ach stanu  generała  
Pavia, który s te r rządu  złożył w ręce S e r
rany .

Temi dniami ma wyjść okólnik nowego 
gabinetu  do agentów Hiszpanii zagranicą, 
oznajm ujący urzędownie zm ianę rządu. Zwło
ka w w ydauiu tego okólnika tłum aczy się 
nieobecnością w M adrycie nowego m in istra  
spraw zagranicznych pana del Castro.

— O wyjeździe m łodego króla z P a 
ryża pisze korespondent Koln. Ztg. pod dniem
7. b. m .: „W czoraj o godz. w pół do 8mej 
opuścił k ró l Alfons P aryż. M atka jego, k ró 
lowa Izabela, babka królowa K rystyna, wuj 
i ciotka książę i księżna M ontpensier i sio
s tra , h rab ina G irgenti odprow adzali Alfonsa. 
Był on ubrany po cywilnemu, bez orderów. 
W chodząc do salonu na dworcu kolei podał 
rękę swej głośno płaczącej m atce. Znaczna 
liczba Hiszpanów i Francuzów , m iędzy tym i 
kom endant placu jen . de Gesłin w galowym 
uniform ie, zebrali się na dworcu, aby poże
gnać króla. Tenże w siadł szybko do w a
go n u , a gdy pociąg ruszał wznieśli o- 
becnie trzykrotny okrzyk : „Niech żyje
k ró l i8
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K R O N I K A
— Zapowiedziane przedstawienie

Księcia Niezłomnego Kaideronn musiało być 
odłożone do piątku. Pan Jarecki do niektórych  
ustępów tego wysoce poetycznego utworu 
dorobił muzykę

* Przytrzymanie złodzieja. Piotr 
E uczyszyn, stróż kamienicy pod 1. 10 przy u- 
licy Żółkiewskiej, słysząc tej nocy około godz. 
12 krzątanie się czyjeś w swej komórce w 
sieni, w yszedł ze światłem do komórki, którą 
zamknął wieczorem na kłódkę i zastał tam  
nieznajomego młodego człowieka, który poroz
rzucał różne rupiecie złozone w komórce. N ie
znajomy gość spostrzegłszy stróża, chciał uciec, 
lecz przy pomocy domowników, którzy na wo
łanie stróża się zbiegli, został złodziej przy
trzymany i d° policyi odstawiony. W polieyi 
poznano go j»ko jednego z nader niebezpiecz 
nych złodzieji nazwiskiem Jan Misiak, Kłódkę 
rozbitą znalazł stróż przed komórką,

* B u r d a .  Żołnierz policyjny aresztował 
wczoraj po południu na ulicy Chorążczyzna 
Jana Czmiela, rębacza, który z niewiadomej 
przyczyny uderzył kołem w plecy parobka Wa 
sylp, Rogowskiego wiozącego na saniach drzewo 
do m i a s t a  tak silnie, iż  woźnica nagle na ulicy 
zasłabł.

* Koń zbłąkany. Stróż domu pod 1. 
10 na placu Halickim przytrzym ał wczoraj 
zbłąkanego konia maści gniadej, który pozosta
je u niego aż do czasu zgłoszenia się n iew ia
domego właściciela.

* podejrzana własność. Straż poli
cyjna przjtrzymała tej nocy znanego złodzieja, 
Teodora Cerkla za podejrzane posiadanie skó
rzanej poduszki. Rano zgłosił się właściciel fia
kra nr. 8 . P° poduszkę, którą Cerkiel skradł 
wczoraj wieczór z fiakra w chwili, gdy woźni 
ca niosąc rzeczy za gościem do kamienicy po 
zostawił powóz bez dozoru,

— Towarzystwo izraelickie ręko
dzielników J'ld Charuzim otworzyło szkołę  
wieczorną dla dzieci izraelickiego wyznania od 
dających się bądźto rzemiosłu, bądź przemy 
słowi. Przyznać należy, że tak rodzice, jak i 
majstrowie uznali potrzebę podobnej szkoły, 
gdyż ilość uczęszczających coraz się wzmaga. 
Nauka czyta'1'4’ pisania i rachunków po nie
miecku i P° P°lsku °<lbywa się —  jak  na t e 
raz —  dwa razy w tygo<jn;u . w poniedziałek  
i we środę 8 mej do 10  wieczór. P . Mier- 
nicki, nauczyciel przy drugiaj szkole izraelie 
kiej, udziel* lekcyj języka polskiego i niemiec- 
kiego, i wyraża sl§ bardzo pochlebnie o chę 

> ci młodzieży nabycia pożytecznych wiadomości; 
szczególnie zadawalnia g0 gorliwość dziatwy 
w nauce j f zyka P isk ieg o .

(ćr ) * aPiskl dyecezyalne. D o semi- 
naryów duchownych w Przemyślu przyjęto, mia
nowicie d° seminarynm obrządku łacińskiego: 
Cieśhńskiego Jana Ignacego, D ziedzica Szym o
na, Gródeckiego Józefa, Kłosa Jana, Markowi 
cza Józefa, Patysa F ranciszka, Paszkiew icza Ja
na, Puchalika Michała, Siedleckiego Stanisława, 
Tokarskieg0 Józefa, Walawendera Antoniego, 
Ziębę Stanisława i M iklaszewskiego M ichała a 
do seminary j m obrz. g r> kat. Hnatyczaka Ga
bryela, Jwasiówkę Jana, Kohuta Piotra, R esze- 
tyłowicza Wiktora, Salomona Oresta, Sierociń- 
skieg0 W iktora i Jasienickiego Cypryaua. —  
Ks. Jaa borow iec, dotychczasowy administrator 
gr, kat probostwa w Machnowie objął adrnini- 
stracyę 8r- kat- probostwa w Lubyczy. —  Ks. 
M i c h a ł  Zalitacz, były zawiadowca gr. kat. pro
bostwa w Krukienicach, objął administracyę gr. 
kat. kapelanii w Czestyuiach. —  Ks. Jan Zder- 
kowski dotyczasowy zawiadowca gr. kat. kape
lanii w Borusowie, otrzymał dnia 23  grudnia 
j8 7 4  kanoniczną instytucyę na gr. kat. probo
stwo w Koniuchowie. — Ks. Julian Skopczyński, 
pleban obrz. gr. kat. w Filipkowcach umarł 
ju ia 13. grudnia 1874  przeżyw szy lat 62 . Do 
p a r a f i i  opróżnionego tym sposobem probostwa 
^  Filipkowcach należy przeszło 1 .600  dusz. 
Prawo patronatu wykonują spadkobiercy ś. p. 
Kaspra Mikołajewicza. —  Ks. Cf ryl Hamorak, 
były g r- kat- kuPelan w Kaczyce, mianowany 
został dyrygującym wikarym przy gr. kat. p ro
bostwie w Stecowie. - Ks. Orest W itoszyński, 
gl- kat. kapelan wojskowy otrzymał kanonicz
ną instytucyę na gr. kat. probostwo w Dobro- 
hostowie. —  Ks. Michał Pruchnicki, były za 
wiadowca gr. kat. probostwa w Strzelbicach, 
uwolniony został z tej posady. —  Ks. 0 aujry 
W asylkiewicz, pleban obrz. gr. kat. w Moło- 
szkowicach umarł dnia 18. grudnia 1874  prze
żyw szy lat 4 2 . Ądministracyę tego probostwa 
powierzono ks. .Eliaszowi KałamUllieckieflłU, 
dotychczasowemu koadjutorowi tam że. Do para
l i  rzeczonego probostwa należy 1 8 0 0  dusz. 
_  Ks. Emil Piotrowicz, dotyczasowy zawia
dowca gr- kat probostwa w Synowodzku wy- 
ŻDe®’ pr^4® 108 mę jako taki do Truchanowa. 
__  K*- D®ytro Wacbmak, dotyohczaszowy za- 
wiadoWCa 8 ogta) -J?™ "stwa w Brusturach, u- 
wolmony . . , J POdady. —  R a_ Leon 
D niestrz»uSruj nia 137 / ^  w B‘l « u  otrzymał 
dnia 29 . & r0bostwo w “ oniczną instytucyę 
na gr. k&t\ L k i ,  były ~  Ks.
Em il Lub16 , r ladowca gr. kat.

Lwowska Nr. 8 , ,  * *

kapelanii w Nowoszynacb instytuował się kano- ,
nicznie na plebanię w Monastercu.

Z a b ó j s t w o .  W Wolicy , w powiecie 
Pilznieńskitn, d. 7. b. m leśniczy dworski do
konać chciał rewizyi za szkodą lasową w domu 
włościanina Antoniego Jaji. Obecny przy tem  
syn leśniczego odgrażał się nierozważnie uży
ciem broni, na co gospodarz domu strzelbę jego j 
odbił na bok siekierą. Leśniczy w mniemaniu 
ża Antoni Jaje na syna jego zam ierza się sie
kierą, cofnął się kilka kroków w tył, i dał o ■ 
gnia, a strzał ugodził w pobliżu stojącą żonę 
Antoniego Jaji, która na miejscu trupem padła, 
śledztw o karne przeciw winnym jest w toku.

*** Nieszczęśliwy wypadek zdarzył 
się dnia 18. grudnia w Tyszkowcach, w Horo 
deńskiem. Żona dyaka m iejscowego W iesnera 
późuym  wieczorem zapaliła w piecu i przed
w cześnie zatkała rurę, skutkiem czego zacza  
dzoną została cała rodzina. W eisnerowa i 121etni 
jej syn zmarli tej samej nocy, W iesner zaś 
następnej.

— Zjawisko widma słonecznego
czyli pierścienia słonecznego ukazało się dnia 
2 . b, no. nad okolicą Swinemuinde. Przez g o 
dzinę blisko jaśniało, rozlewając dziwnie cza
rujące światło.

—  Przyczynę okropnego pożaru
na okręcie wychodźców austryackicb Kospatrick, 
w którym to wypadku kilkaset osób zginęło, 
wyjaśnia list gubernatora w yspy św. Heleny do 
angielskiego ministerstwa kolonij. W kajucie, 
gdzie wybuchł pożar, znajdował się skład o le
ju , smoły i różnych farb, a w pobliżu tej ka
juty złożone były skrzynie z tłuszczem  i oko
ło 70  ton węgla. Kospatrick w iózł zresztą na 
pokładzie do 200  ton napojów gorących. 
W obec tego łatwo zrozumieć dla czego pło 
mienie z taką straszliw ą gw ałtow nością ogar
nęły cały statek; na domiar nieszczęścia znala
zło się tylko 6 małych łodzi, które conajwięeej 
pomieścić mogły 160  ludzi, podczas gdy osada 
składała się z 460  osób.

— Ugoda co do budowy tunelu
Kaletańskiego, pomiędzy rządami angielskim a 
francuskim zawarta, zatw ierdza utworzenie To 
warzystwa a kapitałem 25 milionów franków w 
celu podjęcia robót przedwstępnych, oraz ubez 
piecza tem uż Towarzystwu na wypadek po
myślnego ukończenia robót przedwstępnych, 
koncessyę na lat 30.

—  Smoła przyłepła teraz formalnie na 
kronikach pism amerykańskich. Zamieszczają o 
ne szereg historyjek, w których główną rolę 
odgrywa smoła. I tak w miejscowości Williams 
vdle, w stanie Jowa, kilkunastu pełnych nadziei 
młodzieńców wyprawiając o zmroku uroczystą 
serenadę pewnej rozgLśuej piękności miejsco 
wej, ugrzęzło w św ieżo ułożonym chodniku 
smolnym, i ażeby wydostać się zeń poświęcić 
musiało swe obuwie. -  Podobny, ale jeszcze  
bardziej amerykański wypadek zdarzył się w 
New-Jersey Pewien mieszkaniec tam tejszy po
kryć dal swój dom massą smolną, której za
pach widocznie przynęcający wywrzeć musiał 
wpływ na koty sąsiednie, gdyż pierwszej zaraz 
nocy w łaściciel domu przebudzony został ze 
snu wielką wrzawą, na którą jednak mało zwa
żał, obrócił się na drugi bok i smacznie spał 
dalej, rad, że ma nowy dach nad głową. N a
zajutrz był to dzień słoneczny, a nawet cie
pły —■ co chwila powstawał na dachu taki 
wrzask koci, że gospodarz zniecierpliwiony p o 
stanowił zaglądnąć tam przez dymuik Jakież 
było zdziw ienie jego, gdy ujrzał nie mniej ani 
więcej jak 196 kotów, ugrzęzłych po kolana w 
rozmiękłej od gorąca ruassie sm olnej! Na wi
dok człow ieka 196 kotów jak jeden zjerzyło  
grzbiety i podniosło taki wrzask, że biedny 
gospodarz z przerażenia stracił równowagę, u- 
padł i ciężko się potłukł. Takie to przyjemno 
ści w Ameryce są połączone z posiadaniem no
wego dachu smolnego.

—  W ę ż e  zaw sze jeszcze są plagą In- 
dyj wschodnich, mimo że na wytępianie ich 
wyznaczone są tam przez rząd znaczne nagro
dy. Z wykazu gubernatora Bengalii przesłane
go ministerstwu kolonij w Londynie wypływa, 
że w ubiegłym roku 7 .2 2 7  osób zginęło sk u t
kiem ukąszeń przez jadow ite węże.

—  Akademicy rodzaju żeńskiego.
Z Londynu donoszą, że w drugiej poiowie gru
dnia dwie słuchaczki kollegium Girton w Cam
bridge złe żyły z powodzeniem ustne egzamina 
z fizyologii i chemii, i bezpośrednio potem o 
rzymały korzystne posady fachowe. Miss Kiugs 

,au ' 04)1 ka kaznodzieji z Brandfordu, otrzyma- 
asysteuturę matematyki i nauk pizyrodni- 

czyc i na samemże kollegium Girtona, zaś pan
na oye, córka wikaryusza z Cowlit powołaną 
została o k o lleg iutn żeńskiego w Cheltsnham  
ażeby tam wykładać fizyologię.

~  kieliszkowy. Na koncer
tach orkiestry warszawskiej pp. Lewandowskie 
go i a ueg °  popisuje się od pewnego czasu 
niejaki p. Guiderazzi, grą na kieliszkach. In 
strumm'1' ego osobliw szego wirtuoza składa 
się z 52 kieliszków, coraz mniejszych stopnio 
wo rozmiarów, ustawionych na postumencie; 
jest to więc rodzaj harmoniki szfelaunej. Pro 
dukcye pana Calderazzi na popularnych kon
certach owych doznają jak najlepszego przyjęcia 
ze strony słuchaczy.

12. Stycznia,

—  Wielkie s p u s t o s z e n i a  w yrządza
ją  obecnie w krainach alpejskich staczające się 
z gór lawiny. N iedawno droga żelazna Arcyks 
Rudolfa w wielu miejscach zasypaną była nie 
mi tak, źe ruch na mej przez parę dni był 
zatrzymany. W Grandvillars w kantonie Fry  
burskim zasypane zostały i straciły życie 3 
osoby, a czwartą prąd powietrza spowodowany 
staczuniem się lawiny uniósł znaczny kawałek.

— Wypadekkolejowy pod Słiiptou 
spowodował dotychczas śm ierć 3 4  osób, a k a 
lectw a 40 , z których jeszcze  6 znajduje się w 
nie bezpieczeństw ie życia.

— O pochodzeniu króla wysp 
Sand wichskich , Kalakua, bawiącego obec
nie w W ashingtonie , ciekawe szczegóły poda
ją  dzienniki amerykańskie. W  r. 1821 okręt 
rybacki L ’Independance wypłynąwszy z przy
stani Bedfordzk.ej w M assachusetts na cichy 
ocean , w celu połowu w ielorybów , rozbił się, 
przyczem zatonęła cała osada z wyjątkiem czte 
rech majtków, którzy dostali się  do łodzi. P o 
m iędzy rozbitkami tymi znajdował się ojciec 
dzisiejszego króla wysp Sandwichskich, które 
wówczas zamieszkane były jeszcze  przez pół
dzikie plemiona pierwotne. Rozbitkom powio 
dło się pomimo burzy dotrzeć do tych wysp 
jakoż dość gościnnie zostali przyjęci przez lu 
dność miejscową. W krotce stanęli przed kró
lem Kameamehą a królewna poznaw szy młode
go majtka o białej cerze tak się w nim rozko
chała, że w yznała miłość swą ojcu dodaj: c, iż 
tylko z Amerykaninem tym może być szczęśli
wą. Król przywołał zatem do siebie młodego 
majtka, który był rodem z Barnstable w C on
necticut, i oświadczył mu, że musi poślubić kró
lewnę, inaczej zginie. Rozumie się, że prakty
czny Jankee wolał spełnić życzenie królewnej, 
jakoż w krotce został zięciem Jego królewskiej 
mości i obsypany przez tegoż największem i za 
szczytami. Przyjął on wtedy przydomek „Kala 
kua“ co w języku Kamaków znaczy „Bóg do
pomógł" Szczęśliwe było pożycie małżeńskie 
zięcia królewskiego, lecz po 25 latach ogarnę
ła Kalakuę taka tęsknota za krajem rodzinnym  
że postanowił odwiedzić rodziców w B  irnstable. 
W tym celu puścił się na statku rybackim ku 
A m eryce, lecz po drodze chciał odbyć połów  
na wieloryby i w walce z jednym  z tych po
tworów morskich utonął. Królewna wdowa do
wiedziawszy się o śmierci męża, którego w i- 
stocie tkliw ie kochała, zajęła się troskliwie wy
chowywaniem syna, i wysłała go na nauki do 
Sau Frauciseo. Tym synem jest dzisiejszy król 
D awid Kalakua, który obecnie chcąc uczcić pa
mięć ojca przybył do Ameryki w tym głównie 
celu , ażeby zw iedzić ojcowiznę w Barnstable.

NOTATKI LITERACKO - ARTYSTYCZNE,

X  W  teatrze zebrała się wczoraj bar 
Uzo licznie publiczność mimo przykrego mrozu, 
który od kilku dni trzym a nas w areszcie domo
wym. Grano komedyę ś. p. Chęcińskiego Szlache
ctwo duszy, w której występywuli po raz pierw 
szy państwo Tomaszewiczowie. P . TomaSzewicz 
w roli Wilczury okzał się aktorem rutyuowaoym, 
starannym  i dobrze pojmującym swą ro lę , a te 
same zalety troskliwości i miary znać było w grze 
p. Tomaszewiczowej. Oboje należą do tego rodza
ju  artystów, kóreniu Francuzi dają ogolną nazwę 
utililes. który zawszo może być użytecznym, za
wsze jes t starannym i przyzwoitym , nigdy nie 
popsuje roli, a przynajmniej nie popsuje do tego 
stopnia, aby tem samom psuł w rażący sposób i 
całość —  jednakże mało lub może nie nad
to ... W dodatkowej sztuce O Chlebie i wodzie 
grała rolę pensjonarki pani Zimajer, z tym nie
zrównanym talentem i wesołością, które od razu 
zrobiły z niej ulubienicę publiczności. Od dłuższe
go czasu po raz pierwszy widzieliśmy panią Zi
m ajer w stosownej dla siebie roli, dotąd bowiem 
dyrekeya bardzo źle i ze zupełnem niezrozumie
niem talentu  artystki i własnej korzyści używała 
tej znakomitej siły. Jak  nas zapewniają ustanie ta  
niepojęta dla nas taktyka dyrekcyi, a p. Zimaje- 
row a występywać raa odtąd głównie w rolach na
iwnych i wesołych, zam iast nużyć się w operet
kach Offenbachowskich, w których głos jej nie 
wystarcza, a gra nie ma pola popisu. Publiczność 
pow itała p . Zim ajer huczneini oklaskami i w ywo
ływ ała ją  kilkakrotnie.

X  O śmierci księgarza Zawa
dzkiego w Wilnie donieśliśmy już krotkiemi 
słowy, dziś dodajemy kilka szczegółów z tego za
służonego żywota. Zeszłego roku mieliśmy sposo
bność poznać Zawadzkiego osobiście wo Lwowie, 
gdzie przez tydzień baw ił. Opowiadał nam wiele 
o swych zamiarach wydawniczych; rzeźwy i ener
giczny mimo późnego już wieku, pełen był p la
nów rozmaitych , z których ani drobnej cząstki 
śm ierć nie pozwoliła mu dokonać. W Gazecie 
Warszawskiej znajdujemy następujące wspomnie
nia o tym księgarzu, którego firma zajęła tak  
poważne stanowisko w historyi księgarstwa pol
skiego. Ojciec jego Józef, prom otor pięknego ru 
chu wydawniczego, którym od początku bieżącego 
stulecia słynęło W ilno, biegły znawca piśm ienni
ctwa i sam autor kilku cennych w swoim czasie 
utworów, światły przyjaciel znakomitszych profes- 
sorów uniwersytetu , toczący nieustanną poufałą 
korespondencję literacką z generałem  ziem podol
skich, nie omieszkał zaszczepić w umyśle syna tej

miłości światła i tej zacności w zapatrywaniu się
na powołanie księgarskie, k tó rą  sam w wysokim 
stopniu posiadał. Jakoż po zgonie jego w roku 
1 8 3 8 , Adam starannie wykształcony naukowo i 
fachow o, objąwszy kierunek interesów po ojcu w 
Wilnie nietylko w utrzymaniu ojcowskiej firmy na 
wydawnictwach, lecz i we wszelkich przedsiębior
stwach księgarskich nie zboczył z drogi, po k tó
rej chodził poprzednik, Przedew9zystkiem wziął 
sobie Adam Zawadzki za powinność urzeczywi
stnienie zamiarów ojca względom wydawnictwa o- 
gromnego Obrazu bibliograficznego Jochera, k tó
rego trzy  grube tomy z niepowetowaną stra tą  
pieniężną ogłosił. Podobnież bezinteresownie pro
wadził dalej W izerunki i  Bostrząsania N auko
we, których 60 tomików stanowi jedyny pod owe 
czasy pomnik ruchu czasopismienniczego w Wilnie. 
Dalej piśmiennictwo polskie otrzymało jego nakła
dem szacowny Słownik łacińsko-polski Bobrow
skiego , Mastologiję B elkego , Historyę Nauk 
Przyrodzongch C urieFa, Źródła do dziejów pol
skich i inne prace Malinowskiego, Historyę Wil
na Kraszewskiego, Pamiętniki o Śniadeckim Ba
lińskiego, Piosnki wieśniacze Czeczota, Przekła
dy poetów polsko-łacińskich Kondratowicza, W y
kład filozofii. L isty  z Krakowa i Podróż do 
Włoch K rem era, Dumania Gołuchowskiego, B i
blię łacińsko polską , wydania ks. Kozłowskiego, 
Prawo kanoniczne, biskupa Krasińskiego i wiele 
innych podobnych rzeczy Nie mówimy tu o pi
smach belletrystycznyeh Chodźki, Kraszewskiego, 
Korzeniowskiego, Kondratowicza, Padalicy, o Śpie
wnikach M oniuszki, jako rzeczach pokupnych; 
wyliczamy tylko takie , w których zamiłowanie 
przedm iotu częstokroć brało górę nad oczywistą 
rachubą pieniężną. Ten kierunek czynności Adama 
Zawadzkiego odbił się i w ośtatniem  jego przed
sięwzięciu, gdy po dziesięcioletniej stagnacyi, ruch 
wydawniczy na nowo się począł ożywiać w Wil
nie. Mówimy tu o rozpoczęciu przezeń w r. z. 
wydawnictwa B ysu  Dziejów Literatury Polskiej 
opracowanego przez Sowińskiego, tndzież o in
nych pomniejszych pracach historycznych tyczą
cych się Zmujdzi. Rzecz godna uwagi i najwię
kszego uznania, że prow adząc przez la t 35 jeden 
z najrozleglejszych i najruchliwszych domów księ
garskich w kraju, Adam Zawadzki ani razu nie 
splamił siebie i firmy swego ojca wydaniem ja -  
kiegobądź spekulacyjnego plugawstwa. Wychodziły z 
jego oficyny rzeczy i lepsze i gorsze pod wzglę
dem talentu, ale nic nie uczciwego nigdy się przez 
jej w rota nie przedarło. Tak postępował ś. p. A- 
dam w swoim zawodzie publicznym, tak  samo i 
w życiu prywatnera. Cnotliwy, uczynny, surowy 
dla siebie, pobłażliwy dla innych, przyjaciel wier
ny we wszelkiej przygodzie, trw ałą  i słodką p a 
mięć zostawia po sobie na ziemi.

Proces Ofenheima.
(<Czwarty dzień rozprawy).

Przewodniczący zarządził przesłuchanie 
Ofenheima co do I I I  punktu oskarżenia, o 
dostawie progów dla  lin a  Lwów-Czermowce- 
Buczawa.

P r z e w ó d .  Czy życzysz pan sobie dać 
ogólny pogląd na ten punk t oskarżenia ?

O f e n h  B ardzo chętnie.
P r z e w ó d .  U p ras .am  więc pana  o 

ścisłe rozgraniczenie lin ii A od linii B. a l
bowiem w eaług w łasnych p ań sk u h  zeznań 
zachodziły przy lin ii B inne stosunki.

O f e u h .  Ten punkt oskarżenia wywo
ła ł najw iększą senzację  a  mnie dotknął do 
żywego. J a ,  k tóry  obracałem  m ilionam i, 
m iałem  przywłaszczyć sobie zyski centowe. 
W rogom  moim przyszło z łatwością postawić 
takie tw ierdzenie....

P r z e w ó d .  P rzepraszam  p a n a ;  pan 
nie masz tu  żadnych innych przeciwników, 
prócz p ro k u ra to ra , k tóry  w niósł oskarżenie.

O f e n h .  W szak nie wym ieniłem  n a 
zwiska.

P r z e w ó d ,  W iem do czego pan zmie
rzałeś....

O f e n h .  P rzed  sekw estracyą n ik t nie 
podnosił zarzutów  przeciw  jakości progów; 
z 1200 urzędników  kolejowych an i jeden nie 
w spom niał mi o tem , że progi są złe.^ Ani 
jeden  kom isarz, ani jedna komisya, których 
było mnóstwo, bo wysyłano co roku komisa- 
rzów i komisye na  całą  l in ię , nie zw rócił 
na  to  moją uwagę. Zdaje mi się tylko, że 
w roku 1870 wspomniał ktoś, iż na m ałej 
p rz e s trz e n i, na której progi leżały na  g run 
cie w ilgotnym , zgniło k ilka sztuk  progów : 
je s t to  zjawisko, pow tarzające się na  w szyst
kich kolejach w całym  świecie. P ow iadają  : 
„ponieważ progi są tanie, p rzeto  są  z łe .“ 
Ależ progi te  nie były i nie są  tanie, p ła 
ciliśmy bowiem wówczas, gdy kolej przerzy
n a ła  dziewicze lasy dębowe w G alicyi, za 
sztukę po 70 do 90 centów D zis ia j, po 10 
la ta c h , gdy lasy są przetrzebione, płacą za 
sztukę także 90 centów. Co do jakości tych 
progów, n adm ien iam , że były to progi dę
bowe, a  więc n ie  może tu  być mowy o złąj 
lub dobrej jak o śc i, bo jest tylko jedna jakość 
dęba. W G alicyi, k tó ra  nie jest D alm acją, 
nie może w ogóle być mowy o złej jakości 
progów. Spotykam  się także z zarzutem , źe 
progi nie m iały właściwej miary. Ależ jest
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mnóstwo świadków na  to, że to nieprawdaż 
a  gdyby ich naw et nie było, z łatw ością 
przyszłoby mi udow odnić, że dyrekcya g e 
neralna p rzestrzegała  jak  najsurow iej ażeby 
progi miały w łaściwą m iarę ; przyznaję chę
tnie, że nie zważałem  na „błędy piękności" 
(Schónheitsfehler). J a  to  by łem , który  p o 
leciłem , ażeby progi były na  pół okrągłe, 
bo przekonałem  s ię , że progi w kształcie 
„różnoboku" (trapez) są słabe. Długość p ro 
gów, dostarczanych dla kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej była zupełnie taka s a m a , jak 
przy kolei K arola Ludwika. Potrzebow aliśm y
360.000 sztuk progów ; że w ta k  olbrzymiej 
ilości m ogło się znaleźć k ilka  zeosutych 
sztuk  - - cóż w tem tak  okropnego ? Tosamo 
dzieje się na  wszystkich iunych drogach że
laznych. Zdaje m nie się je d n a k , że oska
rżeniu nie chodzi właściwie o jakość p ro 
gów. Jeżeli dobrze zrozum iałem  , chodzi p. 
prokuratorow i o to, że to ja , Ofenheim i moi 
inżynierowie dostarczali progów. Ażeby od
powiedzieć na ten z a rz u t , muszę się cofnąć 
wstecz. Gdy w Londynie rozm awiałem  z B ras- 
seyem o p rogach , pow iedziałem  m u , że d o 
staniem y progi po l złr. sztuka. B rassey nie 
chciał dać w iary moim słowom (m ierzył on 
stosunki galicyjskie m iarą  an g ie lsk ą ); o s ta 
tecznie jednak  p rzystał na tę  k w o tę . mając 
do m nie nieograniczone zaufanie. W roku 
1864 zaw arto z Brasseyem  k o n trak t budowy. 
W październiku 1864 udałem  się z B ras
seyem w podróż inspekcyjną na l in ię , k tó ra  
do Odessy budować się m iała W tej podróży 
by ła  mowa o p rogach , ho dowiedziałem się, 
że pomiędzy polskimi liw erantam i utw orzyła 
się koalicya w tym c e lu , ażeby Anglikom , 
którzy  przyjechali do kra ju  z pełnem i trz o 
sam i „funtów", podawać ile możności jak  
najwyższe ceny. Zatrw ożyło to  mnie cokol
w iek , bo wiadomo, żc Brasseyowi daw ałem  
w Londynie innego rodzaju zapew nien ia ; 
otóż w tej podróży powiedziałem do Bras- 
seya : „Pokażm y liw erantom  dudka na ko
ściele" (Lassen wir die L ieferanten dunsten) 
„po niejakim ś czasie zm iękną oni i przyjdą 
sam i do nas". D nia 8. października 1864 
otrzym ałem  w Odessie lis t od B rasseya z za
pytaniem  , czy będę m ógł obecnie dostarczać 
progów, to  znaczy, zbierać oferty . Odpowie
działem  tw ierdząco na to  pytanie, bo nie 
upatryw ałem  i do chwili obecnej nie u p a 
tru ję  w tem  nic zdrożnego. N astępnie pole
ciłem moim inżynierom  ażeby zbierali tan ie  
oferty, rozum ie się , bez szkodzenia in tere
som tow arzystw a. Cała ta  spraw a trafiła na 
olbrzymie tru d n o śc i; pomimo to udało  mnie 
się zebrać k ilka ofert po 7 0 , 90 centów i 
w y ż e j, i te  oferty  przesiałem  Brasseyowi 
w liście, w którym  w yraziłem  mą radość iż 
jestem  w położeniu wywiązać się z danej 
obietnicy ; prosiłem  go zarazem , aby zaw ia
dom ił o tem swoich urzędników i polecił im 
odebrać progi i zapłacić za nie. Na tem  
skończyła się ca la  czynność i cały współ
udział generalnej dyrekcyi i n ik t nie o trzy
m ał za to ani jednego grosza. A teraz  tylko 
słów kilka, w ja k i sposób starano  się przed
staw ić, że progi są złe.

Od wyższego inżyn iera , F ryderyka 
S c h m i d t a ,  urzędnika do mnie bardzo 
przywiązanego , otrzymywałem listy  poufne 
w k tórych  on wyraża swe zdziwienie, „ ja
kim  sposobem stało  się, że po założeniu se- 
kw estru, wszystkie progi odrazu uznane zo
sta ły  za złe. W późniejszych listach  prosi 
on mię, ażebym nie gniew ał się na niego za 
to , „że on pod straszliw ą prensyą był zm u
szony w ystąpić przeciwko swemu daw niej
szemu naczelnikowi" „że o trzym ał nakaz, 
ażeby z pom iędzy najgorszych progów wy
szukał najgorsze" albowiem m usi to  uczynić 
bo od tego zawisła jego egzysteuoya “ Pisze 
on dalej, że dw ukrotnie odsyłano mu napo- 
w rót, „najgorsze z najgorszych progów" 
„bo jeszcze zawsze były za dobre" i kaza 
no mu, ażeby poszedł „na g ru n ta  wilgotne 
a  tam  dopiero znajdzie o co chodzi." Pod 
dał on się i tem u nakazowi i p rzesła ł Jego 
Excel. p m inistrow i handlu pakę, w której 
spoczywało ośm sztuk zepsutych progów. 
U rzędnik  ten  o św iad czy ł, że udowodni w 
każdej chwili, że na każdej kolei je s t znacz
nie więcej tak ich  progów. W listach  do mnie 
pisanych, ośw iadczał dalej S c h m i d t ,  że 
kazano mu, ażeby wszystkich urzędników 
wypytywał co do najdrobniejszych uszko
dzeń, ażeby z nimi spisyw ał protokoły  i w 
tych protokołach przedstaw iał rzecz w jak  
najjaskraw szych barw ach - czyli — jak  
się sam w yraża „ażebym  z muchy ro b ił sło
nia ." Protokoły, w ten  sposób spisywane, 
zw racano mu nnpowrót, albowiem „były j e 
szcze za blade." Nie przytaczam  tu dalszych 
ustępów z listów Schm idta bo nie używ ał on 
w nich wyrazów p arlam en ta rn y ch ; wspo
mnę tylko, że postępowanie takie nazw ał 
on niesum iennem  a pana B a r y  c h  a r  a , 
człowiekiem bez charakteru, ta k  samo jak  
wyższego inspek to ra  ruchu p. L audę i wyż
szego inżyniera S c h m i t t a .

P r z e w ó d -  Proszę pana nie za trzy 
mywać się dłużej nad  tym  p rzed m io tem ; 
lis ty  b ęd ą  odczytane.

O f e u b .  Pomijam więc owe pochleb
stw a wypowiedziane przez S c h m i d t a  o

wymienionych p a n a c h , a  wspomnę jeszcze 
ty lko  o jednej rzeczy. L isty  S c h m id ta , p i
sane do mnie, były listam i p o u fn em i; zo
sta ły  one wraz z iunem i pism am i zabrane 
przez sąd z mego pom ieszk an ia , a  pan sę
dzia śledczy oddał wszystkie lis ty  Schm idta 
panu  sekw estrow i, w skutek czego wyższy 
inżynier Schm idt został na tychm iast w d ro 
dze karnej uwolniony od służby i do dnia 
dzisiejszego, w skutek wyroku nań  wydane
go, nie może znaleźć służby przy żadnej 
koleji.

P r z e w ó d .  Schm idt zosta ł oddalony 
ze służby dla tego, że zd rad za ł p rzed  panem  
tajem nice urzędow e. Jak a  kw ota była p re 
lim inow aną na progi ?

O f  e n b. Nie mogę wymienić kwoty 
tak  samo, jak  przy wykupnie gruntów.

P r z e w ó d .  Z pewnego spraw ozdania 
w yp ływ a, że prelim inow ano na ten  cel 
60.000 funt.

O f e n h .  Być inuże, że generalny p e ł
nom ocnik B rasseya ułożył sobie tak ą  kwotę.

P r z e w ó d  n. Czy prosiłeś pan R adę 
zawiadowczą o pozwolenie na dostawę p ro 
gów ?

O f  e n b. Nie potrzebow ałem  tego czy
n ić; należy to do zakresu działan ia każdego 
generalnego dyrektora.

P r z e w o d u .  A dla czegóż pan p ro 
siłeś R adę zawiadowczą o pozwolenie przy 
zakupnie gruntów  ?

O f e n b .  To znowu inna rzecz ; tam  
działałem  w im ieniu tow arzystw a ; dostaw a 
progów zaś obchodziła tylko p rzedsięb ior
cę — a podnoszę tu  powtórnie, że mój 
udzia ł w dostawie progów polega tylko n a  
napisaniu kilku wierszy do Brasseya.

P r z e w ó d .  Czy rada  zawiadowoza 
w iedziała o tem  postępow aniu pańsk iem  
z progam i?

O f e n h .  Zdaje mi się, że w iedziała; 
zawiadomiłem ją  o tem  w poufnej pogadance, 
nie zaś na publicznem posiedzeniu.

P r z e w ó d .  J. E. dr. Karol G i s k r a  
przyznaje, że w iedział o tem , m niem a je 
dnak, że inn i członkowie rady  zawiadowczej 
nie mieli o tem  żadnej wiadomości.

O f e n h .  Ależ to  jest rzeczą obojętną, 
czy sobie przypom inają lub n ie ; oświadczam 
stanowczo, że za ten  cały wypadek z p ro 
gam i biorę na siebie całą  odpowiedzialność.

P r z e w ó d .  W liście z d. 8. paździer
n ika 1864., pisanym  przez pana do pańskiego 
kuzyna, Karola l l e r  z a , wyższego inżyniera 
drugiego oddziału  budowy, wspominasz pan, 
ażeby s ta ra ł się „w myśl umowy" o ile 
możności zakupywać progi „tanio".

O f e n h .  Co do wyrazów „w myśl um o
wy", oświadczam, że ta  umowa toczyła się 
w obecności Brasseya i inżynierów g e n e ra l
nej d y rek cy i; co do wyrazów zaś „o ile 
możności tan io", to  nie mogłem przecież 
n ap isać : „zakupuj o ile możności drogo", bo 
w jakim że świetle przedstaw iłbym  się w obec 
Brasseya, k tórem u przyrzekłem , że w G ali- 
cyi można tanio nabyć progi.

P r z e w ó d .  Zdaje się, że panu cho
dziło przedewszystkiem  o tan iość m ateryału , 
bez względu na jakość ?

O f e n h .  To było istnem  niepodobień
stwem, bo według umowy m iały być progi 
dębowe a więc z takich dębów, jak ie  kraj 
posiada.

P r z e w ó d .  Czy 3 rassey  w ystosował 
do pana prośbę na  piśm ie?

O f e n b .  Zdaje mi się, że ta  prośba 
je s t naw et w ak tach .

P r o k u r a t o r .  W liście B rasseya stoi 
wyraźnie t a k :  „proszę k u p i ć  progi."

O f e n h .  Proszę zapytać tych co um ieją  
po angielsku, że wyraz an g ie lsk i: „get* zna
czy tyle co „kupić" albo „postarać się 
o coś".

P r o k u r a t o r .  J a  zwykłem trzym ać 
się dokum entów

O f e n h  L isty  prywatne nie są doku
m entam i; wszakże nie pracowaliśmy dla 
krym inału ( W ir  haben nicht fu rs  K rim in a l  
gearbeitet).

P r z e w ó d .  P rzy  budowie liuii z S ta 
nisławowa do Czermowiec, zachodziły jakieś 
trudności w dostaw ie progów ?

O fe n h . Dla tego , ponieważ lasy w tych 
okolicach są w posiadaniu  ludzi majętnych, 
którzy obowiązali się w łasnym  kosztem do
stawiać progów do linii. Otóż ci właściciele 
lasów są wpraw dzie ludźmi szarm antskim i 
( Cavaliere) ale nie rozum ieją się na in tere
sach handlowych, tak, że regularnie „sitzt 
m an bei ihnen a u f“.

P r z e w ó d .  Powiadasz pan, że nie po
winno się naw et przypuszczać, iź pau  chcia
łeś robić in teresa  grejcarowe. Rozważ pan, 
że przy  dostawie 360.000 sH uk progów, 
zbierze się z tych  centów piękna sumka.

O f e n h  Nie wiem is to tn ie , jak ie  pau 
prezydent w y p ro sad z i z tąd  w nioski; sam 
pan prezydent nie daje tem u wiary, że ja  
chciałem sobie przy dostaw ie progów z a 
pewnić zyski.

P r z e w ó d  Ale o to  oskarża pana 
prokurato rya.

O f e n h .  Niechaj udowodni.
P r z e w ó d .  Brassey prelim inow ał na 

zakupno progów kwotę 600.000 złr., czyli j

j na  360.000 sztuk, 1 z łr. 662/g c t. za sztukę,
' a pan  kupowałeś sztukę po 94 ct. najwyżej 

zaś po 1 złr.
O f e n h e i m .  W  kw ocie: I zł. 66 e n t- 

m ieśc iły  się już w ydatki na  przewóz progów 
i na  ich układanie.

P r  ze  w. Mamy tu  cały szereg dowo
dów na to, że progi d la lin ii A , k tó re  zd a 
niem  pańskiem , były  przew yborne —  były 
złe. Świadek L a  u d a  zezn a ł, że sekw estr 
m usiał w wielu m iejscach pozm ieniać progi. 
Inn i świadkowie p o d a li, że progi w bardzo 
w ielu m iejscach były  ty lko 6 cali grube, 
tak  że gwoździe przechodziły  na wskroś, że 
były  gałęziaste i m usiano dopiero obcinać 
gałęzie. Inni świadkowie zeznali znow u , że 
progi te  nie były  w właściwej porze zręby- 
wane; w końcu m am y także zeznania, k tó re  
przyznają, iż progi były dobre.

O f e n h .  Ci co w ydali orzeczenie n ie 
korzystne , są w ogóle nie kom petentni do 
w ydania jakiegokolw iekbądź sądu.

P r  zew . Proszę nie w yrażać się w spo
sób tak i o świadkach.

O f e n h .  N iejednokrotnie zw iedzałem  
sam  całą p rze s trzeń , ale nigdy nie wpadło 
mi w oko coś tak ieg o , co opisują ci pano
wie. Jeżeli pomiędzy 360.000 p rogam i, je s t
18.000 mniej dobrych, czyż może być mowa 
iż progi są z łe?  Wyższy inżynier G a l l  
sk ładał dyrekcyi generalnej rap o rta , w k tó 
rych bardzo pochlebnie w yrażał się o p ro 
gach ; to samo p isa ł inżynier O e s t e r r e i -  
c h e r .  Zdaje s ię , że o złej jakości progów 
dowiedziano się dopiero po oddaniu koleji 
pod sekw estr. Nie ubliżę radcy dworu, p a 
nu B a r y  c h a r  o w i ,  jeżeli go, co do zdol
ności fachowych, postaw ię na równi z b a ro 
nem M aksym ilianem  M arią W e b e r e m .  
R adca dw oru p. B arychar przedłożył m ini
strow i spraw ozdanie, w którem  p isze, że 
progi są okropne".

B a r y c h a r  (przeryw ając): Pozwolę so
bie zrobić uwagę, że w mojem spraw ozda
niu  nie w spom niałem  ani jednem  słówkiem 
o progach.

P  r  z e w. Spraw ozdanie będzie odczy
tane... P. Ofenheim chciał ty lko  powiedzieć, 
że radca dworu br. W eber by ł zachwycony 
szynam i, progam i na zw rotniach i stacyach 
—  więc p. W eber nie pow iedział jeszcze 
przez to, że tyczy się co całej linii.

O f e n h e i m .  Ależ ani p. B arychar 
ani p. W eber nie oglądał z osobna próg za 
progiem ; w tak ich  razach  wydaje się sąd  z 
ogólnego wrażenia.

P r z e  w. Mamy tu  n iety lko zeznania 
świadków, ale i listy  na dow ód, że progi 
były z ł e ; są to  listy u rzędników : K i e s i e -  
r a  i S z c z e p a ń s k i e g o .  (P rezydent o d 
czytuje te  lis ty  tudzież spraw ozdanie u rz ę 
dników  o zm ianie progów).

P r  z e w. Oto widzisz pau, że jeszcze 
przed w prowadzeniem  sekw estru, m usiano 
zm ieniać progi.

O f e n h e i m .  Nigdy nie przeczyłem
tem u.

P r z e w ó d .  Jakżeż  m a się rzecz z 
przekładaniem  progów, zarządzonem  przez 
S chm id ta?

O f e n h .  Było to  jego osobistem zapa
tryw aniem , że progi o 12-calowej średnicy 
mogą być obrócone na drugą stronę i przez 
d ługie  la ta  pełnić swą służbę; zapatryw a
nie to  podziela wielu inżynierów.

P r z e  w. odczytał tu  lis t S c h m i d t a  
do Ofenheima z 31. lipca 1873 r. „W ielce 
szanowny Panie Ofenheim! Chętnie pozosta ł
bym przy kolei Lwow sko-Czerniow ieckiej, 
ale nie mogę tego uczynić pod obecnym  z a 
rządem , k tóry  zm usza m nię do nadużyć i 
do czynów niezgodnych z mojem przekona
niem. P rzedtem  chodziło o progi a teraz  
znowu chodzi im o profil nr. 18 6 , k tóry  
chcą uznać za zły. Powiadają, że ina to ry a ł 
kam ienny je s t zly! P o w iad a ją , że średnie 
nuury wypełniono są rum ow isk iem ! N akaza
no mi, ażebym na m iejscu sp isał siarczysty  
protokół z k tórego zam ierzają zrobić uży
tek.. Muszę słuchać, bo wszechwładny umie 
się mścić. Spisałem  protokół, lubo z w strę
tem — mimo to nie był on jeszcze dość 
jaskraw o napisany, bo musiałem go po dwa- 
kroć razy przerab iać, aż nareszcie dogodzi
łem im... P ro tokó ł tan  m a być odesłany do 
W iednia ażeby świadczył na niekorzyść da 
wnego zarządu. Oburzony tym p o stęp o w a
niem pow iedziałem  L a u d z i e ,  że pociski 
jego nie godzą w n ik o g o ! (das seien Schlage 
żw’s Wasser). Jeże li profil ten  je s t źle zbu
dowany, to  po jakiegoż kaduka akceptow ał 
go państwowy zarząd nadzorczy? W dalszym  
ciągu tego lis tu  ubolewa S ch m id t, że jest 
zmuszouy do w ystępow ania przeciw  Ofen- 
heimowi, ale dalej nie da  się użyć do tak ich  
czynów i dla tego uprasza Ofenheim a, aże
by mti w yrobił posadę przy kolejach ru m u ń 
skich ; w końcu donosi Schm idt Ofenheimo 
w i, że sekw estr pom inął go przy  aw ansie 
„widocznie nie d z ia ła łem  w jego duchu". 
Na ten list odpow iedział Ofenheim prośbą, 
ażeby Schm idt donosił mu o dalszych zda
rzeniach.

P r o k u r a t o r .  W idzisz pan, że u rzę
dnik, k tó ry  w ten  sposób w yraża się w swo

ich przełożonych, nie może n ad a l być c ie r
pianym .

O f e n h e i m .  W yrazy jego są szo r
stk ie, ale proszę nie zapom inać, że on był 
zagrożony w swojem stanow isku — źe listy 
te były poufuie pisane do mnie, i źe Schm id
towi nawet przez m yśl przejść nie m ogło, 
ażeby listy  jego dostały  się kiedy do rąk  
n iepow ołanych; w ątp ię , ażeby panu sędzie
m u śledczemu przysługiw ało p raw o , listy 
pryw atne oddawać osobom trzecim , a w tym 
wypadku sekw estrow i ?

P  r  z e w. Muszę pana pouczyć, że ra d 
cy dw oru p. B arycharow i, jako  z ,stępcy po
szkodowanych, przysługiw ało prawo w gląda
nia do aktów.

P. B a r y c h a r .  Ż ału ję  mocno, źe listy  
Schm idta zniszczyłem  (seuzacya). W tych 
lis tach  uskarża się on n a  pana, pan ie  Ofen
heim , d la  tego, ponieważ nie aw ansow ałeś 
go pau. Zdaje s ię , że ten  p Schm idt je s t 
człowiekiem dziwnego usposobienia; s ta ra  on 
się w rozm aitych kierunkach w ypłynąć na 
w ierzch.

O f e n h .  Z mego stanow iska żałuję 
tekże niezm iernie, że p a n , panie B arychar, 
zniszczyłeś te  listy , k tó re  przecież m iały 
zaw ierać w sobie esssencyę dowodów mojej 
winy.

P r  z e  w. (Po odczytaniu  innego listu ). 
Z tego lis tu  wypływa, że nasypy uznane zo
sta ły  za wadliwe i że pan daw ałeś Schm id
towi w skazów ki, w jaki sposób ma usunąć 
wszelkie podejrzenia.

O f e n h e i m  milczy.
P r z e  w. W innym  liście wzywasz pan 

H erza, ażeby to lerow ał Anglików w sprawie 
budowy.

O f e n h .  W yłuszczyłem  już, d la  czego 
tak  postępowałem .

P  r  z e w. W ja k i sposób przedstaw iłeś 
pan stan  budowy przed ra d ą  zaw iadow 
czą, a w jaki p rzed  generalnem  zgrom adze
niem ?

O f e n h .  Tak tam, ja k  i tu  powiedzia
łem , że progi są d o b re ; z resztą  nie na le 
żało to  do rzędu  rzeczy niemożliwych prze
konać się o stan ie  budowy.

P r  z e w. konstan tu je  z protokołów  p o 
siedzeń, że Ofenheim wychwalał pod niebiosa 
jakość progów.

O f e n h .  Ależ w y razy : „Progi są b a r
dzo piękne", nie j e s t  jeszcze wychwalaniem 
pod niebiosa!

P r z e w ó d .  Jadąc koleją niepodobna 
przecież przekonać się o jakości progów.

O f e n h  Ale przed odjazdem, je s t to 
możliwem na stacyach.

P r z e w ó d .  Byłem  bardzo często na 
stacyach kolejowych, ale nigdy nie spostrze
głem jakiego rodzaju są progi. Przez całe 
lato  jeździłem  koleją Franciszka Józefa z 
W iednia do K losternenburgo i napowrót...

O f e n h .  P an  prezydent pracuje za 
szczytnie w zupełnie innym zawodzie ale nam  
ludziom fachowym, radcom  zawiadowczym 
dróg żelaznych szczegóły takie, ja k  progi 
na kolejach , nie są  o b o ję tn e , w stępując 
na dworzec, widzimy tylko progi.

P r o k u r a t o r .  Panowie me po- b i l i ś 
cie się przecież kolejnikam i z powodu?

O f e n h .  Ale jesteśm y nim  przez d łu 
go le tu ią  praktykę.

Sędzia G e r n e h r t h .  P an  w idziałeś 
zapewne progi jeszcze przed  ich ułożeniem ?

O fe n h . I  to . ,  na uspokojenie pana 
prokura to ra  i na usunięcie w szystkich jego 
wątpliwości...

P r o k u r a t o r ;  Jak ich  wątpliwości ? J a  
nie mam żadnych wątwliwości.

O fe n h . . .  nie mogę tu  mieć wykładów
0 budowie dróg żelaznych, o utrzym  aniu  tych 
d ró g ..

P r o k u r a t o r .  My też tego n ie ż ą 
damy.

P r z e w ó d .  Jażeż m a się rzecz z do
staw ą progów dla linii B . ?

O f e n h .  Tam  nie m iałem  nic do 
czynienia; zachodzi tylko jeden  stosunek, a 
to  ten, że w skutek  nalegań technicznego 
dy rek to ra  Ziifra zakupiłem  30.00U sztuk pro 
gów na rachunek „utrzym anie koleji." To, 
czego się obawiałem, ziściło się; S t r a p p  
rtóry na własne koszta i ryzyko objął dos
tawę progów nie tylko dla tej linii ale także 
dla linii rum uńskiej, nie m ógł dostarczyć 
progów i oto odstąpiłem  mu tych 30.000 
sztuk progów za doliczeniem kosztów tra n s 
portu.

P r z e  w. odczytał tu  korespoudencyę 
pom iędzy Ofenheimem a S trappem , k tóra  
po tw ierdza zeznania oskarżonego.

P r z e w ó d .  Co do dostaw y progów dli, 
lin i A  i B  zdaw ałeś pan spraw ę Da 4 i 7 
zgrom adzeniu generalnem . (P rezydent • UŁ 
czytuje stosowne ustępy z protokołów  p o 
siedzeń). P ro tokó ł koilaudacyjny w yraża się 
bardzo  n iekorzystn ie  o progach na obu li-, 
niach. Cały m ate ry a ł by ł pokryty  wiórami
1 k o rą ; w wielu progach były bardzo w ie l
kie dziury  od sęków. Rzeczoznawcy P o n -  
f i c k l  i S t r a d i o t  obliczyli naw et szkodę 
ja k a  ztąd  pow stała  d la  tow arzystw a; wj 
chodzą oni bowiem z zapatryw ania, że pro 
gi dębowe powinne w ytrzym ać co najm nie 
9 — 10 la t, Licząc próg  po 1 złr, a koszt;



przek ładan ia  15 cent. wypływa na  jeden 
rok trw ałości, 13 cent. za próg. Z uwagi na 
to, że w ciągu 7 la t zm ieniano na lin ii A  
90.569 a  na  lin ii B  9473 progów, wynosi 
szkoda przy pierwszej linii 53.732 złr. a 
przy drugiej lin ii 14.617 złr. Prócz tego 
pozostało jeszcze do w ym iany 52.659 sztuk 
progów. Panie Ofenheim — czy masz pan 
co do zarzucenia przeciwko tem u obliczeniu 
pp. rzeczoznawców?

, O f e n h .  O i bardzo  wiele. Już  mój 
obrońca podniósł wymownie zarzuty  p rze 
ciwko orzeczeniu pp. rzeczoznaw ców ; ja  za
m ierzam  ł  strony praktycznej poddać k ry 
tyce to orzeczenie. Przedew szystkiem  muszę 
sl.onstatować, że nie wiem w skutek  czyje
go natchnienia sporządzono to  orzeczenie, 
m e wiem więc, ile w tem  orzeczeniu pp 
rzeczoznawców je s t własnego a ile obcego 
przekonania, a  że to orzeczenie nie jest bez 
uprzedzeń, to nie u lega wątpliwości. T rzeba 
jedoakowoż przyznać, że je s t ono nieźle u ło 
żone. Jeżeli je s t praw dą, że tow arzystw o 
przez to, iż w k ró tk im  czasie m uszą być 
progi zastąpione nowemi — ponosi szkodę — 
to z drugiej strony je s t praw dą, że to w a
rzystwo odnosi korzyści, jeżeli progi służą 
Przez czas długi. Je st faktem , że z ogólnej 
liczby progów w ym ieniano 34<% — nie l i 
cząc oczywiście tych progów k tó re  wy
m ieniano, chociaż mogły jeszcze służyć 
przez la t  k ilk a ; — zostało więc 660/0 pro
gów dobrych a więc m iało tow arzystw o o- 
czywistą korzyść. P rzy  głębokim  szacunku 
d la prawniczej erudyoyi pana p ro k u ra to ra  
muszę jednakow oż oświadczyć, że w „sp ra
wach progowych** nie może on być dość 
biegłym (nicht genug versirt). P. p ro k u ra to r 
m usiał tedy swe zapatryw ania  w kwestyi 
Progów opierać na opinii osób trzecich Po 
Panu B arycharze, jako  człowieku fachowym, 
byłbym  się spodziewał, że, jeżeli już w ystą
pił przeciwko mnie z zarzu tam i, będzie się 
przynajm niej s ta ra ł  uspraw iedliw ić owe za 
rzu ty  rozum aem i powodami, a  powodam i 
rozum nem i nazywam przedew szystkiem  da 
ty  statystyczne, k tó re  można sobie u tw o 
rzyć przez porów nanie stosunków innych 
dróg żelaznych. Otóż, gdyby przy oblicza- 
m u » pp. rzeczoznawcy byli sobie wzięli za 
podstaw ę tak ie  d a ta  statystyczne, byliby 
przyszli do przekonania, iż s tan  kolei Lwow
sko C zerniow ieckiej, co do progów, je s t 
świetny. Udowodnię to  cyframi. Oto zes ta 
wiłem daty  sta tystyczne, ja k  długo na po 
szczególnych niem ieckich drogach żelaznych 
trw ają  progi. R ezu lta t je s t n astępu jący : 
Na^ 4 niem ieckich drogach żelaznych musi 
ł>yć zmieniany co 5 la t  4 790/0 progów ; co
6 la t 90/0 ; co 7 la t  130/0 ; w B la tach  musi 
być zm ieniany 2 0 %  progów. N a kolejach 
austryackich  musi być zmieniony w p rze
ciągu co 5 la t 10V2°/o5 00 6 31°/0 ; co
7 la t  3 9 % ; co 8 la t  49% . A co się działo 
przy kolei L w o w s k o  - C z e r n i o w i e c -  
k i e j ?  Oto dopiero w 5 roku wymieniano 
3 %  w 6 roku 5O/0 , w 7 roku  14%  a w 8 
roku  270/q. A co w  tym  sam ym  czasie dzia
ło się na kolei zachodniej E lżb ie ty ?  Oto w 
pierw  -ych 5 la tach  wym ieniano na tej k o 
lei 10-750/0 w 0 roku 21-68% ; w 7 roku 
29-770o; w g rok u 430/0, A co się działo 
w tym  samym czasie na kolei pr.ństwowej, 
na której są progi dębowe ta k  jak  na k o 
lei Lwowsko-Czerniowieckiej? Oto w pierw 
szych 5 la tach  wym ieniano tam  40, w 6 
la tach  48, w 7 la tach  520/0 l Zdaje mi się, 
że cyfry powyższe są najlepszem  usp raw ie
dliw ieniem  czynionych mi zarzutów .

P r z e w ó d .  Z jakiego źród ła  czerp a
łeś pan  te  da ta?

0 f e ? k .  W yłącznie z źródeł u rzędo
wych. (ok łada  wykazy do aktów .)

1 r e z y d e n t  odczytał następnie ze 
znania dostawców progów. Z zeznań tych 
wypływa, ze dostawcy całkiem  legalnie, bez 
użycia osobliwszych środków wnosili oferty, 
że te  oferty by:y należycie, w edług p rz e 
pisów badane, że następnie obejmowali 

'dostaw ę i O Ge T1'* 8l9 zdaje, wywiązali się 
należycie z swoich obowiązków.

P r e z y d e n t  przerw ał posiedzenie, 
zawiadomieniem , że odtąd odbyw&ć się bę
dą posiedzenia z ran a  i popołudniu.

S p ro s to w a n ie .  Zwrócono naszą uwagę 
niektóre błędy drukarskie w cytrach, 

ełuione w przekładzie motywów oskarże- 
Ofenheima. Prostujem y najważniejszy z 

1, a mianowicie suma tantyem y wypła- 
a ks Sapieże n ie  w ynosiła 92 ale 5 2 ty- 
cy .

GOSPODARSTW O I H A N D EL.

Kuch handlowj wGalicyi wr.1 8 7 4 .

U.

Tow ar produkowany w Galicyi wywożono 
w m ałych pozyeyaoh do W ęgier, Szląska i 
Morawy a w Galicyi, przed rozpoczęciem 
żniw był odbyt wcale n iez ły ; za tow ar 
z odstaw ą natychm iastow ą płacono 21 zł. 
do 21 zł. 50 ct. za 80 T rall. 41 m iar. Po 
żniwach a mianowicie wówczas , gdy nie 
m ożna było wyrobić sobie zdania, ja k  wy
padną zbiory ziarniaków, p łacono jeszcze 
18— 19 zł ; w te j chwili jednak, gdy się 
dowiedziano, że tak  w wschodniej jakoteż 
zachodniej Galicyi w ypadły dobrze zbiory 
zie in iaków , spadły  ceny na 12 zł., a po 
krótkiej przerw ie podskoczyły do 14 zł. 
Przy końcu roku 1874 notowano sp iry tus 
po 12 zł. 75 ct i handel tym  artykułem  
polepszył się o tyło, że w ostatn ich  dniach 
grudnia rozpoczął się wywóz spirytusu  do 
Tryestu a względnie do W łoch; w 12 osta
tn ich  dniach wywieziono 18 500 centnarów.

Koasumcya p i w a  wzmogła się w ro 
ku ubiegłym , pomimo że na  początku roku 
była ona m iłą  a to z powodu obawy przed 
cho lerą ; produkcyaw ynosiła przeszło 630.000 
wiader. W Galicyi wzmógł się tylko dowóz 
piwa p iiźnieńskiego; we wszystkich znacz
niejszych m iastach galicyjskich, tudzież ua 
dworcach kolejowych w Przem yślu, Kra- 
sn e m , Tarnopolu i w B rodach szynkują 
to piwo. N atom iast zm niejszyły się d o 
wozy piwa z browarów wiedeńskich tudzież 
piwa z brow aru w Liesing i w Sehweehat. 
B row ary galicyjskie wywożą swe wyroby do 
Rossyi pomimo wysokiego cła, k tó re  od pu
da jeszcze dzisiaj wynosi jednego r u b la ; 
wywieziono ogółem 1600 w iader. Najwięcej 
odeszło do Odessy. Bo wiadomości właśni 
cieli browarów podajem y fakt, że szynkarze 
rossyjscy pod żadnym w arunkiem  nie chcą 
odsyłać próżnych beczek z piwa, albowiem  
sprzedają oni te  beczki po wysokich cenach, 
chociaż nabyli je  tanio. Browary galicyjskie 
każą sobie płacić za beczkę ty lko  3 zł. 
W spominamy o tem, bo zdaje nam  się, że 
w tym kierunku m ógłby wyrobić się pewien 
rodzaj p rzem ysłu ; oto tym sposobem m o
gliby się nasi brow arnicy pozbyć popsutych, 
starych  beczek, z drugiej zaś strony m ogli
by nasi bednarze ciągaąć z y sk i, gdyby swe 
wyroby wysyłali na ta rg i rossyjskie. Na 
możliwy zarzut, że zapoznanie się z o d b io r
cami rossyjskim i kosztowałoby niezm iernie 
wiele tru d ó w , czasu i p ien iędzy , podajem y 
firmy tych kupców , którzy chętnie p rz y s ta 
ną  na odbiór próżnych beczek z piwa. 
W K ijow ie: B row ar a k cy jn y ; brow ar M 
B rodskiego; brow ar J M aara ; brow ar A. 
R ic h te ra ; brow ar J. Czokoiowa; zarząd b ro 
waru w Oliopolu; W O dessie: brow ar A, 
Anselm a; Popomowa i Rhode & Oomp.

H andel w i n e m  wzmógł się z powodu 
ułatw ionej, bezpośredniej koi uuikacyi Gali 
cyi z W ęgram i. Obecnie mogą kupcy udać 
się ua  m iejsce i oglądnąć tow ar, k tóry  kupić 
zam ierzają, i nie po trzebują  ja k  dawniej 
zapuszczać się w d ługą k o re sp o n d en c ję , a 
ostatecznie zdawać się na łaskę  lub n ie ła
skę producenta. W nizinach  karpackich 
konsum owano, tak  ja k  daw niej, w ina wę 
gierskie. Odbyt win austryackich  i francus 
kich był w roku zeszłym niew ielki, nie było 
jednak  w ypadku, ażeby teu  lub ów odbior
ca  w strzym ał w ypłaty, tak , jak  to się działo 
w roku ubiegłym  w Niemczech. Odbyt wina 
do Rossyi rów nał się zeru ; ty iko  kupcy 
drobiazgow i w B rodach , Podw ołoezjskach, 
H usiatynie i w Nowosielicy nieco białego i 
czerwonego wina austryackiego sprzedali 
rossyjskim  konsumentom.

R o z o  l i s y  i l i k i e r y  m iały odbyt 
niatylko w Galicyi, ale  także w Szląsku na 
Morawie a po części i w północnych W ę
grzech. Towar najprzedniejszej jakości od 
chodził do W iednia, B erna, P rag i i do  in 
nych m iast znaczniejszych. Zam ów ienia z 
Rossyi były bardzo m ałe. W handlu  tam te j
szym nie pojawia się inny tow ar, ja k  tylko 
z fabryk rossy jsk ick , a najprzedniejsze r o 
dzaje byw ają sprow adzane z F ran cy i, A n
glii lub  N iem iec. Nie po trzeba dodawać, że 
pod tem i firm am i k ry ją  się najczęściej fa 
brykaty, o których my w G alicyi nie mamy 
jeszcze pojęcia.

W o d y  m i n e r a l n e  m iały w roku  u- 
biegłym  niezły odbyt w Galicyi, a na p u n k 
tach  pogranicznych przyszły wody z źródeł 
galicyjskich do znaczenia. Od czasu, w k tó 
rym  koleje postanow iły przyjmować do 
przewozu wody m ineralne w butelkach, 
wzmógł sig odbyt i doszedłby do jeszcze 
większych rozmiarów, gdyby nie fabryyi ro 
sjjsk ie , k tóre  w yrabiają sztuczne wody mi 
m ineralne. W prawdzie prźychodzą Rossya- 
me do przekonia, że fab rykat nie zastąp  
^  1 n atu ra lr.e j, cóż, kiedy brak  pośredni 
ko w, którzy by wskazywali odbiorcom tam te j- 
szyrn nasze zdroje. Byłoby więc dobrze, 
gdy y n,a w szystkich punktach pogranicz
nych uiządzone były agen tu ry , a ponieważ 
przypuszczam y, że nazw iska przydatnych 
do tego firm  nie są znane, p rzeto  wyliczamy 
takow e. L. r r a u k e l  & Comp. spedytor k o 
lei Kijowsko-Brzeskiej w Iladziw iłow ie; S. 
Basseches’a spadkobiercy, handel spedycyjny 
i kom'ssowy w B rodach ; Jan  S teller, han 
del spęd. i komis, w Podw ołoczyskach i C.

O stroróg Sadowski handel sped. i komis, 
w Podw ołoczyskach; J . E se lb ir t, handel 
kom. i sped. w N owosielicy; S. B uber h an 
del sped. i kom. w H usiatynie.

W i e d e ń ,  1 2 . stycznia. (Telegram  
G azety L w ow skie j). Targ bydła rzeźnego 
w St. Mara. Pozostały z ubiegłego tygo
dnia towar napływał na dzisiejszy targ w wiel“ 
ki ej ilości. Przypęd ogólny wynosił 3 7 7 1  
wołów tuczonych i przewyższał chwilową 
potrzebę o blizko 8 0 0  sztuk, co sprowa
dziło spadek cen około 3 złr. na centna
rze. Notowano za woły tuczone w ę g i e r 

s k i e  (1 8 9 0  sztuk) po 2 4  do 2 9 1 / 2  z '̂-l 
za g a l i c y j s k i e  (977  sztuk) po 251 /2  do 
2 8  złr.; za n i e m i e c k i e  (9 0 4  sztuk) po 
2 6  do 2 8  złr. od c e n t n a r a .  Przy końcu 
ceny b ardzo stłumione.

W i e d e ń ,  11. stycznia. (Telegram  
Gazety  Lwowskiej). Konferencya kolejowa 
w sprawie zmiany porządku jazdy z Gali
cyi do Wiednia, odbędzie się dopiero 1 6 .  
b. m ,

K i j ó w ,  11. stycznia. (Telegram  
Gazety Lwowskiej) .  Od ośmiu dni z po
wodu sanny lepsze dowozy zboża. Obrót 
zbożowy w kierunku do Królewca bardzo 
ożywiony. P s z e n i c a  spokojna: 1 9 0  fnt. 
7 2  do 74 , żyto bardziej ożywione: 1 8 0  
fnt. 5 2 — 5 4 , j ę c z m i e ń :  1 5 7  fnt. 5 8  do 
64 , owies 1 1 2  fnt. 5 6  do 61  k o p i e j e k .

OSTATNIA POCZTA.
{Proces Ofenheima.) W czoraj, już po 

wydaniu G azety , o trzym aliśm y n astępu jący  
te le g ra m :

G alerye zapełnione publicznością, obe
cnym je s t  także ks. W aza. P rezes sądu da
je  oskarżonem u głos do uwag nad  rap o r
tem  radcy  dw oru W ebera. Ofenheim ośw iad
cza, iż na dwa reskryp ta  m in is tra  handlu  
wydane do jeneralnej dyrekcyi w skutku  
tego rapo rtu , odpow iedział dow odam i, że 
służba była dobrą, środki przewozowe do 
stateczne. Na uwagę prezesa, ja k  się to  
dz ie je , że oskarżony poczytawszy pokład  
grobel w M ihuezeuach za niebezpieczny po
kład obsunięty, uw olnił B rasseya od odpo
w iedzialności za robotę  tych grobel. P rostu
je Ofenheim  swoje tw ierdzenie w tym  przed
m iocie zrobione, że n ie uw olnił B n ssey a . 
N astępnie odczytano korespondeneye u rzę 
dowe o n iedosta tkach  budowy tej p rzestrze
ni kolei, oraz doniesienie o p rzerobien iu  47 
uszkodzonych m iejsc k o le i ; poezem wszczę
ły  się spory między prokuzatorem  a  oskar
żonym o znaczeniu konieczności ty lu  p rz e 
róbek w pierwszym zaraz roku po wykoń
czeniu kolei. —  P ro k u ra to r wnosi odczyta
nie aktów , k tó re  dowodzą, że jeu e ra ln a  dy 
rekeya w la tach  1871 i J872 zastaw iała się 
stosunkam i klim atycznem u P ro k u ra to r w o 
bec doniesień d z ien n ik a rsk ich , iż rodzina 
zm arłego B rasseya wysyła do W iednia a d 
wokata swego, oświadcza, iż nie da się tem 
nastraszyć, ale nie je s t praw dą, aby p o są 
dzał B rasseya o oszustwo N astępnie odezy 
tauo  protokoły  tyczące się obsuwauia g ro 
bel pod M ihuczenami, i pismo radcy dworu 
Pischofa, k tó re  mówi, że kolej zosta ła  o d 
daną na służbę publiczną bez właściwego 
kollaudowania. Po południu dalszy ciąg po
siedzenia.

D w ó r  p r u s k i  przywdziewa d w uty 
godniową żałobę po zm arłym  k s- e l e k t o 
r z e  h e s k i m .

Zgrom adzenie narodowe obradow ało 8. 
b. m nad  petycyam i względem św ięcenia 
niedzieli. W niosek lewicy, aby przejść do 
porządku dziennego nad petycyam i, o d rzu 
cony został 380 głosam i przeciw 282 a po
mimo p ro testaey i G am betty  przekazano pe
ty c je  m inistrow i robót publicznych, który  
oświadczył, iż przyjm uje te  petycye pod 
zastrzeżeniem , aby w razach naglących m o
żna b.yło odstąpić od ogólnych przepisów 
(szło tu  nie o święcenie kościelne niedzieli, 
lecz o w strzym anie się w dni św iąteczne od 
pracy. Red.) Zgroniadrenie narodow e odro
czyło  się do poniedziałku.

B r o g l i e  ośw iadczył, iż nie je s t w 
stanie złożyć gabinetu, zanim  Zgrom adzenie 
narodowe nie wypowie zdania swego o usta* 
wach konstytucyjnych.

P rusk ie  łodzie kan. „ N a n t i l u s 8 i 
„ A 1 b a  t  r  o s s** otrzym ały rozkaz powrotu 
na  wybrzeża hiszpańskie N astąp iło  to zape

wse w skutek  znanego wypadku z brygiem 
m eklem burgskim  „G ustaw 8.

Położenie w L u i z y a n i e  nie zmie
niło się. P rezydent G r a n t  wystosuje w 
przyszłym  tygodniu mesaż do kongresu i 
wytłumaczy kroki p rzez rząd  przedsiębrane. 
G rant popierał postępowanie je n e ra ła  Sha- 
ridana , ale opinia publiczna coraz bardziej 
oświadcza się przeciw po lityce G ranta.

Telegramy Gazety Lwowskiej.

W i e d e ń ,  1 1 . stycznia. Proces Ofen
heima; wieczorne posiedzenie. Wskutek 
tajnego posiedzenia oddala się jeden sędzia 
przysięgły a miejsce jego zajmuje zastępca. 
Odczytany Ust Brasseya do Ofenheima mó
wi o 1 0 0 .0 0 0  złr., które oskarżony otrzy
mał. Ofenheim oświadcza/ że Brassey przy
znał mu udział w swoich interesach. Co 
do szkody, którą ponosiło towarzystwo przez 
przedwczesne objęcie koleji, oświadcza os
karżony, że podana szkoda w kwocie 
miliona spada do zera. Oskarżony potwier
dza, że Brassey przyznał personalowi ko
lejowemu tytułem remuneracji 2 8 0 0 0  złr, i 
że uprawniony był stawiać pretensye do
datkowe. Oskarżony nie zepchnął jak przy
puszczają nadwyżki w  wydatkach na drugą 
linię, lecz pokrył ją z pieniędzy przeznaczo 
nych na linię do Suczaw y, gdyż dla obu 
linii istniała tylko jedna kasa. Prokurator 
zamierza stawiać pytania, wskulek czego 
powstaje drażliwe starcie między prokurato
rem a oskarżonym. Go do punktu oskarże
nia i jednej fałszywej pozycji w księgach 
rachunkowych oświadcza oskarżony, że za 
to odpowiedzialną jest buchalterja. Rząd nie 
zakwestyonował tej pozycji.

j S u d a p e s z t ,  11 . stycznia. Posie
dzenie komisyi skarbowej. Minister skarbu 
przedkłada expose  skarbowe , które po od
trąceniu wypłaty styczniowej na resztę po
życzki i gotówki w kasach przedstawia su
mę 4 4  milionów. Na pokrycie niedoborów 
2 5  milionów w r. 1 8 7 5  i niedoboru za r. 
1 8 7 6  bez zaciągania nowej pożyczki i z 
uwzględnieniem nieregularnego wpływania 
podatków proponuje minister użycie powyż
szych 4 4  m ilionów, zaprowadzenie nowych 
podatków a mianowicie ogólnego podatku 
dochodowego. Zarazem cofa minister prze
dłożenie o 5 O/y dodatku do podatków, gdyż 
dodatek ten byłby nadto uciążliwy.

OJpowie.G. redaktor: W ł a d y s ł a w  K o z i ń s k i .

W teatrze hu. Skarbka.

We W torek dnia  12. Stycznia 1875-

Pod artystycznem kierownictwem 
B O L E S Ł A W A  Ł 4 . D N O W  S K l E S O .

I »  A . K T I

MAJSTROWA Z CHORĄŻCZYZNY
Komiczna operetka z tańcami w S. aktach , z prolo
giem, z niemieckiego zlokalizowana i przerobiona przez

E dw arda Błotnickiego.
K a p e l m i s t r z  p a n  J A R E C K I .

O S O B Y :
Kasper Dratewka, majster kunsz

tu szewskiego . . . . P. Zboiński.
Kasia, jego żona . . . . P a n i Z i m a i e r .
Karol Kursowicz, spekulant . P. Fiszer.
Leokadya, jego żona . . . Pni. German.
Gogo Floryan Florkowski . P. Kwieciński. 
Eweliua Trileriui, śpiewaczka Pua. Szirer.
Adelaida Knkuyku, śpiewaczka Pna. Leszczewska.
Zefiryna Pirueti, tancerka . . . Pna. Wajcówna.
Abdon hr. Herbowski ................ P. Łucyan.
Derciu, sekretarz teatru . . . .  P. Nowakowski.
Grzegorz Dżamauaga, herbu Kan-
dybur, obywatel z pod Kut . . P. Zamojski.
Ilybsia, jego żona .....................  Pni. Hubert.
Lola garderobianna Eweliny . Pna. Lewicka.
Łiózia, pokojow a K ursow iczów  Pna. Ś w ię to sław sk a .
Orzeszkowa, K e n c e b ś ....  Pna. Zalewska.
Jacenty, l o k a j .......................... P. Dębicki.
Fileia )   Pna. Zamecka.
Milcia I .......................................  Pna  Smarzewska.
Myszka f ..................................... Pui. Salamonowa.
Zazulka V cbórzystki i baletu. Pna. Heger
Kukułka ( ......................................  Pna'_ Heber;
PeP?ia 1 .....................................  Pna. Zioń.
Kocia J ..................................... pna> Wricha.
Gapcio  ..........................................  p  Nowicki.
J an 1 ....................................  P. Bykowski.
Maciej \  czeladnicy szew scy P. Janusk iew cz .
Kalasanty ) ....................................  p . Sauecki.
Jaś, terminator ........................... P. Skalski.
Kelner ............................................  P. Dworski.
Goście, maski, chórzyści, cbórzystki, służba. - Rzecz 
dzieje się we Lwowie.



Przyjechali do Lwowa.
Dnia 11. Stycznia.
H otel L anga:

P. E. Netzer, z Tarnowa.
H otel A ngielsk i:

Pp. W. Blażowski, z Drohobycza. — L. Czer
miński, z Nadycza. — T. Heneczek, z Prucisna — 
W. Cteinolski, z Córy. K. Poten, z Olszanki.
F. Rott, z Sarnki. — M. Szumlawski, z Krzywego. 
— J. Torosiewicz, z Pottwy. — W. Zaklika z Wie
dnia.

H otel Europejski.
Pp. T. Chrząszcz, z Słowity. — Z. Herman, 

z Rzepniowa. — I. Kopczyński, z Rossyi. — T. Li- 
ggza z Krakowa. — Dr. A. Waligórski z Przemy
śla. ,

H otel Źorża.
P. K. hr. Zamojski, z Krakowa.

H otel Kuhna.
Pp, Dr. M. Lisowski, z Krakowa. — K. D ę

bicki z Tarnopola.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 11. Stycznia.

Pp. A. Orłowski, do Brodów. — H. Hom- 
peshc, do Rudnik. — K. Seifert, do Czerniowiec. — 
K. Chłapowski, do Polski. — L. Grodeński, do Mo
rawy. — J. Lewicki, do Brodów. -  A. Markiewicz, 
do Bakończyc. — I. Zabielski, do Leśniowa. — B. 
Żarski, do Wiązowy.

Spostrzeżenia  m eteorologiczne.
z dnia 12. Stycznia 1875.

Barometr 741.05mra. Psychrometr suchy — 13.88°C 
Psychrometr wilgotny — 14.°C. Prężność pary 1.46 
mm. Wilgoć 96°/0. Zachmurzenie 0. Wiatr S.3. 
Ozon 6 . Opad w mm. z ostatnich 24. godzin — 
Temperatura powietrza — 11.1°R.

O d c h o d z ą .

do Erzkow a o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 m ~ , wieczór i 11. godz, 28 min. w nocy 
— do Czerniowiec: o 6. godz. 60 min. ranot
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów;
12. godz. w południe, 10. godz w nooy i 6, 
godz. 27 mm. rano, do S tryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz, tego we Wtorek. 
Czwartek i Niedzielę o 8. godz, 20 min. po połud.

Z Podzamcza:
odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o 
11 g. 62 m. w nocy i 12 g, 26 m. wpołudn.

Pociągi kolejowe:

Przychodzą:

na główny dw orzec: z K rakow a: o 6. godz. 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; z Czerniowiec: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4, godz. w nocy i 3. godz.
5. mm. po południu — z Podwołoczysk i B ro
dów: o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w notą; 
ze S tryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem
Lwów, dnia 11. Stycznia 1875.

płacą  Iźądąją
1. Akcye za sztakę. Ps zł. Ct zł. ct

Kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zł. m, k. 5
243 245 —

Kolei lwow.-ezern.-jss. po 200 zł. m. k. J 142 — 144 —
Banku hip. gal. po 200 zł. 230 — 232 —

I .  L is ty  z a g t . z a  lO O  z ł .
Tow. kred, gal. 5-prcnt. w. a ................... 83 80 84 30
Tow. kredyt, gal. 4-prc. w. a ................... aS 74 60 75 40
5-prcnt. listy  zastawne nowe okresowe. § 83 80 84 30
Banku hipoteczn. gal. . 88 75 89 50
Gal. zakładu kred. włościańskiego. .5 97 75 99 —

Ogólnego rolniczo-kred. Zakł. d la Gal. i KIOBukowiny 6-prc. los. w 15 lat. . 89 75 90 50
3 . O b l lg l  z a  lO O  z ł . U

Indemnizacyjne gal. . . . . . O 84 — 84 60
Pożyczki kraj owej z r. 1873 po 6 pr. wa. 88 50 89 50

4. Losy,
Miasta Krakow a . . . . 16 — 18 —

„ Stanisławow a . . . . 15 — 16 50
5. M o n e ty .

D ukat h o l e n d e r s k i .................................. 514 5 22
„ cesarski . . . . * . 5 19 5 25

Napoleond’or . . . . • , 8 85 8 92
Pół im peryał rossyjski . 8 93 9 4
Rubel rossyjski srelnny . 1 61 1 68

r  papierowy 
Pruskie bilety kasowe . . . .

1 53 1 54
1 64 1 65

Srebro ........................................................... 105 -1 106 50
K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e . .

Losy z r. 1839 całe 
„ „ 1839 piąta część
r  „ 1854 po 250 zł. 4-prc. .
„ „ 1860 po 500 zł. 5-prC.
„ „ 1860 po 100 zł. 5-pre.

Pożyczka z r. 1864 (z premią) po 100 zł. 
Renty Como po 42 lir. austr. .

płacą źądafą

241.— 243.— 
104.75 105.25 
112.— 112.50
115.50 116.—
140.50 141.— 
18.— 20.—

t .  O b l lg a c y e  In d e tn n . 50/ 0 z a  lO O  z ł .

Czech . 
Bukowiny . 
Galicyi
Niższej Auatryi
Siedmiogrodu
W ęgier

98.— 
83.— 
83.80 
98.— 
76.— 
7 7.50

98.50
83.50 
84.80 
99.—
76.50 
78.—

4. L isty  ziist. losow ane, (za 100 zł.

1 .  D ł u g  P a ń s t w a .
Jednolity dług państwa w bankn. .

„ w srebrze .

płacą żądają 
70.— 70.10
75.30 75.40

8. Akcye.
Bank Anglo-auatr. po 200 zł. wpłata 50 pre. 141.50 141.75
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. 228.— 228.25
Niźazo-auatr. tow. eakompt. po 500 zł. . . —.— 862.—
Gal banku hip. po 200 zł. w płata 50 pre. . —.— —.—
Gal. banku handl. i przem. k  200 zł. wpł. 40 pre. —.— —.—
Gal. zakŁ kred. ziemsk. k 200 zł, . . . —.— —.—
Banku narodowego . 1002.— 1004.—
Kol. naddniest. k 200 zł. w srebr. . . . —.— — •
Auatr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k. . 440.— 443.- 
Kol. Ces. E lżbiety po 200 zł m. k. . . 189.25 189.75
Kol. Preszów-Tarn. (węg. część) k 200 zł. w sreb — — .—
Pół. kolei po 1000 zł. w a ............................  1990.— 2000.-
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m k. . . . 242.75 243.25
Lwow.-czern. kol. po 200 zł. w. a. w srebr . 142.25 143.—
Tow. kol. żel państ. po 200 zł. m k. . 299.— 300.—
Połud. kol- państw, po 200 zł. w. a. . . 126.50 126 75
I . Kol. węg. gal. k 200 zł. w srebr. . 120.— 120.50

Poważ, auatr- ^akł. kred. ziem. 5-prc. w arbr. . 
Gal. zakł. k ziem. w K rak. los. w 18 lat6-prc. 

n  n  „ n n 36 „ 6-prC.
”, « „Ti rt n  36 „ 5 i pół

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pre. 
n  n  t j PO 5 pre. ,

Gal. banku hipot. po 6 p re ..................................
Gal. zak ł. kred. włość, po 6 proc.
B ank. naród, po 5 p re ..........................................
W ęg. tow. ziem. po 5 i pół pre. 

n » n po 6 p re ....................................

Kol.
Kol.
Tow.

96.—
93.—
89.—
92.50 
74.25 
84'— 
89.—

94.50 
86.70

96.50
93.50 
89.25
93.50
74.50
84.50
89.50 
98.80 
94.65 
86.90

O b lig . z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a  (za 100 zł.) 
Albrechta k 300 z ł. 5-prc. w. a. . . 74,—
naddnietrzańska k 300 zł. 5-prc. w . a . 27.50 
kol. żel. Preszów-Tarnów (węg. część)

4 300 z ł. 5-prc. w arbr. . . . —
Kol. póln. po 100 zł. m . k .

„ „ „ 1 0 0  z ł. w . a.
Kol. gaL Kar. Ludw. po 300z ł. 5pro.

„ „ „ „ H . emisyi
n n n n Ul. n •

Kol. lwow.-czern. ja s .  IV* emisyi k 800 zł 
5-pre. w srebr. . . . .

Węg. gal. kol. k 200 zł. 5-pre. w arbr.

95.50
91.75

100.50
98.—

74.25
28.—

96.—
92.50

98.50

77.25
78.25

8. Losy.
Inst. k red. dla handlu po 100 z ł. w. 
Clarego po 40 zł. m. k.
Tow. źegl. par. na Dunaju po 100 zł. 
Kelgłevicha po 10 zł. m. k .
Losy m iasta Krakowa
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. w. a.
Paliiego po 4o zł. m. k . .
Fundaeya szpit. Areykaięeia Rudolfa 
Salina po 40 z ł. m k .

m k .

165.75
26.50
92.50
13.— 
16.— 
25.— 
24.—
14.—
34.50

166.25
27.—
93.—
13.50 
17.—
25*.—
14.50
35.50

St. Genoia po 40 z ł. m. k ...................................
Poź. m iasta Stanisławowa po 20 z ł. w. a. 
Poź. Tryest. po 100 z ł. m . k.

„ „ „ 50 zł. w . a .................................
W aldsteina po 20 z ł. m. k ...................................
W indisehgratza po 20 z ł. m . k .

W eksflc  (1V« 3  m ies ięc y )
Amsterdam za 100 z ł. hol. .
Augsburg za 100 z ł. w . p. n ...............................
Berlin za 100 ta l .......................................................
F rankfurt 100 zł. w . p. n.
Hamburg za 100 M. Bo 
Londyn za 10 ft. szt.
Paryż za 100 f r . .................................... .........

27.50 28’—
15.50 15.75

107.— —

19.—
22.50 
20. -

94.30 94.40
92.50 93.60

54.10 54*10
54.10 54.15 

110.70 110.95
4 4 .1 5  4 4 .2 0

K urs s ło ta .
D ukat ces. mon.

„ peł. wagi 
Korona 
20-frankówka 
Rossyjski imperyał 
T alar związkowy 
Srebro .

5.25 5.25

8.90 8-91

104.80 104.95

T elegrafow any k u rs  w iedeński.
Dnia 8. Stycznia 1875.

Jednolity dług państw a w banknotaeh 
„ „ „ w srebrze

Losy z 1860 roku . . . .  
Akcye banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn 10 funtów szterlingów .
Srebro .......................................................
NapoleondJo r ....................................
D u k a t ......................................................

zł. | Ct.
70 10
75 60

113 25
1002 —

228 —
110 60
104 50

8 89

j l  m  j m T m  m w w
-3) E  d  y  k  t .(4646 i

L. 16.833. C. k. Sąd obwodowy w 
Przem yślu  ogłasza uiniejszem , że na rzecz 
c. k. uprz. galic. akcyjnego banku hypo te- 
cznego we Lwowie, na  zaspokojenie sum 
1305 zł., 1305 zł., i 35.905 zł. 5 ct. w. a. 
z pn. odbędzie się w tymże c. k. Sądzie w 
trzech  term inach, mianowicie dn ia  4. L u te 
go 1875. dn ia  8. M arca 1873. i dnia 8. 
K w ietnia 1875. każdym  razem  o godzinie 
10. przed południem , egzekncyjna sprzedaż 
licytacyjna dóbr Kochanówka z przyległoś- 
ciam i Czaplaki i W ilcza góra, tudzież po
łowy dóbr R uda K ochanoska, p. Jadw ig i 
b r. Rozwadowskiej w łasnych, w byłym  ob
wodzie Przem yskim  teraz powiecie Jaw orow 
skim  położonych — ryczałtem  i pod n as tę 
pującemu w arunkam i:

1. Cenę w ywołania stanow i w artość tych 
dóbr przy udzieleniu pożyczki banko
wej p rzy ję ta  w sumie 74.393 zł.

2. Każdy z licytujących winien złożyć do 
rąk  kom isyi licytacyjnej jako wadyum 
kw otę 7440 zł. bądź w gotówce, bądź 
w książeczkach gal. kasy oszczędności 
bądź w galic. obligacyaeh indem niza- 
cyjnych, lub  w obligacyaeh długu  p a ń 
stwa, albo w listach zastaw nych galic.

Towarzystwa kredytow ego ziemskiego, | ciągów Nr. 9. i 10. d ruga  poczta  pieszo-po
c. k . uprz. galic. akcyjnego Banku hy 
potecznego lub c. k. uprz. austr. B an 
ka narodowego.

O bligacye i listy  zastaw ne czy 
hypoteczne, obliczone będą wedle k u r
su tychże w ostatn im  przed licytacyą 
num erze urzędowej gazety lwowskiej 
ogłoszonego.

3. W yciąg hypoteczny tudzież bliższe w a
run k i licytacyjne p rzejrzane być mogą 
w reg is tra tu rze  tutejszo-sądow ej

O rozpisaniu tej licytacyi zaw ia
dam ia się wszystkie strony interesowane, 
między tem i dłużniczkę p. Jadw igę br. Ro
zw adow ską za granicą przebyw ającą do rą k  
własnych, oraz na ręce je j k u ra to ra  p. ad  w. 
dr. Gnoińfikiego we Lwowie, zaś wszystkich 
tych, którzyby po dniu 12. W rześnia 1874. 
na  bypotekę rzeczonych dóbr weszli, albo 
którym by ta  uchw ała licytacyjna d la  jakiej- 
bądź przyczyny, w cześnie lub w cale dorę
czoną być nie m ogła, przez k u ra to ra  w o- 
sobie tutejszego adw okata p. dr. Baum felda 
z substy tucyą p. adw okata dr. Kozłowskiego 
ustanow ionego i niniejszym  edyktem .

Przem yśl dnia 2. G rudnia 1874.

słańcza, k tó ra  będz ie  obiegała t r 2y razy co 
tygodnia.

Pociągi Nr. 9. i 10. N addniestrzań SDie SBafirtjjiige Sir. 9 unb 10 ber ®me=
skiej kolei jakoteż poczty z tym i w połą- f±cr&a£)rt jo roie bie mit benfelben tm Slnfdju 
cz-niu zostające będą obiegały w następują- jje fteljenben ipoften werben in nadjftefjenber
cym p o rz ą d k u :

Pociąg Nr. 9. co Niedzieli, W torku 
Czwartku.
Z Chyrowa o VI. godzinie 5 m. rano 
w Głębokiej (w Felsztynie) o VI. g 26 m. r. in Felsztyn 
z Głębokiej (FelsztynaJ o VI. g. 28 m. rano uon Felsztyn 
w Nadybach (W ojuty czach) o VI. g. 42 m, 
z N adyb (W ojutycz) o VI. godz, 44 „
w Sam borze o VII. godz. 14 m. rano 
ze Sam bora „ VII. „ 31 „ „ uon Sam bor „
w D ublanach  iK ranzbergu) o VIII. g. 9 m. r. tn K ranzberg „ 
z D ublan (K ranzbergu) o VIII. g. 14 m r. »0tt K ranzberg  
w Dobrowlanach o VIII. godz 50 m. rano

Drbming oerteijren:
3ug Jćr. 9 am Sonntag , ©ienftag unb 

®onnerjtag.
33on Cbyrow um VI RI)r 5 3H. griil)
'  y i  » 26 „  „

V I „ 28 ,  
in N adyby (W ojutycze) um VI 11. 42 3J1. ?$■ 
uon Nadyby ddto. „ VI „ 44 „ „

(35 1— S) Obwieszczenie. f i u n b n w d n t n g .
L. 28.625. Z dniem 3. S tycznia 1875. $ - 28.652. 3Jlit3 .gdnner 1875 merben auf

zastanaw ia ją  się trzy  razy  co tygodnia na ber 33afmftrećfe Chyrow-Stryj bie ruoc^entlic^ 
p rzestrzen i kolei żelaznej pom iędzy Chyro- breimat uertelirenben gemifc^ten 3iige 9łr. 3 unb 
wem i S try jem  obiegające m ięszane pociągi 4 eingefteEt, bagegen bie gemifdjten 3 ^ 9 e 
Nr. 3. i 4., natom iast zaprow adzają się na 9 unb 10 neu eingetgt. 
nowo m ięszane pociągi Nr. 9. i !0., k tó re  ®iefelben tuerben gteicfjfallś robc^entUcIj
również trzy  razy  co tygodnia obiegać i w breimal uerfetiren unb in  Chyrow ben Stnj^tu^ 
Chyrowie do m ięszanyeh pociągów Nr. 3. i an bie gemifc^ten giige 31r. 3 unb 4 ber I. 
4. pierw szej węgiersko-galicyjskiej kolei że- ungar  gattjifc^en ©ijenbatju uon unb nad) Un= 
laznej do i z W ęgier; w S try ju  zaś zo tw ar- gatn/ ferner in S try j mit (Sroffnuną ber ginie 
ciem kolei S tryjsko-Stanisław ow skiej do po- S try j-S tan is lau  ben 2Inf<^Iuń an bie 3iłge SRr. 
ciągów Nr. 1. i 2. kolei arcyksięcia Al- i  unb 2 ber ©rjljerjsog 2ltbre^tbat)n nac^ unb 
b rech ta  do i ze Stanisławowa p rzy łączać się uon S tan islau  erljalten.

z Dobrowlau „ VIII.
w D rohobyczu „  IX.
z Drohobycza „ IX.
w G ajach wyżnych„ X.
z Gaj wyżnych „ X.
w S try ju  „ X.

P ociąg Nr. 10. co N iedzieli, W torku i 
Czwartku.
Ze S try ja  o 4 godz. 39 m. popołudniu
w G ajach wyżnych o 5 godz. 6 m. popoł.
z Gaj wyżnych „ 5 „ 8 „
w D rohobyczu „ 5  „ 34 „ „
z D rohobycza „ 5 „ 54 „ „
w D obrow lanach „ 6 „ 24 „
z Dobro wian „ 6 „ 27 „

in Dobrowlany 
53 „ „ uon Dobrowlany
28 „ przedp. in Drohobycz
45 v „ UOU D rohobycz
17 * „ in  Gaje wyżnę
18 „ „ uon G je wyżnę
50 * in  Stryj

VII n 31
VII rr 9

um V III Uf)t
rr V III tf

a V III U

n IX rr

u IX rr

rr X rr

t. X rt

rt X IF

50
53
28
45
17
18 
50

232Jłg.
//
//
//

w Dublanach (K ranzbergu) o 7 g. 6 m. „ 
z D ublan (K ranzbergu) „ 7 „ 11 „ „ 
w Sam borze o 7 godz. 50 m. popoł. 
ze Sam bora „ 8 „ 10 „
w N adybacb (W ojutyczacb) o S g . 40 m. popoł. in  Nadyby (W ojutycze) um 8 U. 40 2H. 316.

3ug Sir. 10 am ©onntag, SDienftag uub 
® onuerftag.
RSon Stryj um 4 Uljr 30 311. Sia^mittag 
in Gaje wyżnę „ 5 „ 6 „ „
u. Gaje wyżnę „ 5 „ 8
in  D rohobycz„ 5 „  34
u. D rohobycz,, 5 „  54
in Dobrowlany,, 6 „  24
U. Dobrowlany,, 6 „  27
in K ran zb erg ,, 7 „  6
u. K ranzberg ,, 7 „  11
in Sam bor „ 7 „ 50
uon Sam bor „  8 „ 10

n
//

n
//
n
//
//
/'

r r

Nowo zaprow adzone pociągi Nr. 9. i $>ie n eu eingelegten 3iige 3ir. 9 unb 10,
10., k tó re  będą obiegały li co N iedzieli, roeI^e nur am Sonntag, SDienftag unb ®onner= 
W torku  i C zw artku pom iędzy Chyrowem ftag jtuif^en Chyrow unb S try j uer!et)ren mer=
i Stryjem , będą używane w tak i sam spo- bert, tuerben in gleidjer SBeife tuie bermaten
sób, ja k  do tego czasu odpadające na  przy- bie fiinftigtńn TuegfaHenben Siige Sir. 3 unb 
szłość pociągi Nr. 3. i 4., za pom ocą orga- 4 ^ur SSeforberung uon Sriefpadeten burc^23er= 
nów kolejowych do p rzesy łek  listowych pa- nutttung ber i8af)norgane benii^t tuerben. 
kietów.

Z tego powodu zastanaw iają  się po 2(tt5 biefem 2tttla§e tuerben bie stuijcfjett
czty pieszo-posłańcze, które pom iędzy urzę- bem SBojtamte unb bem S3al>nt)ofe in S try j im
dem pocztowym i dworcem kolei żelaznej w Slnfdjluffe an bie tuegfaHenben 3it9e 8 unb
S try ju  w połączeniu z ustająeem i pociągam i 4 ber ®tuefterba(jn uerfe£)renben §u|botenpo= 
N r. 3. i 4. kolei N adduiestrzańskiej obie- ften eiligefteltt, ferner bie jiutfdjett bett ipoft= 
gały, dalej przenoszą się poczty pieszo-po- timtern Gaje wyżnę, Drohobycz, Dobrowlany, 
słańcze, k tóre  obiegają pom iędzy urzędam i K ranzberg. Sambor, W ojutycze unb Felsztyn 
pocztowemi w Gajach wyżnych, Drohobyczu, im 2Infcf)Iuffe (tlt bie 3^9® 3^r 3 unb 4 ftetjem 
D obrow lanach, K ranzbergu, Sam borze, Wo- ben gufjbotenpoften ju  bert 3 a 9 en Sir. 9 unb 
ju tyczach i Felsztynie w przyłączeniu  do 10 umgeLgt unb enbiici) jmifcijert ben ipoftcim= 
pociągów ustających Nr. 3. i 4 ,  na  pociągi tern Dobrowlany, K ranzberg  unb Sam bor unb 
N r. 9. i 10., na koniec zaprow adza się po- ben betreffenben 58at)nl)ofen an ben 33erfet)r§= 
między urzędam i pocztowemi w Dobrowla- tagen ber 3 ^9 e Sir. 9 unb 10 eine jtueite tub= 
nach, K ranzbergu i Sam borze i odnośnemi t^entitc^ breintatige jyufjbotenpoft eingefttljrt. 
dworcami kolei żelaznej w dniach obrotu po-

z N adyb (W ojutycz) 
w Głębokiej (Felsztynie) 
z G łębokiej (Felsztyna) 
w Chyrowie ,  9 „ 24 „

1. Jazdy  ładunkow e pom iędzy urzędem

42 
8 „ 57 
8 h  59

uon N adyby ddto. „  8 „  42
in Felsztyn um 8 Ut)r 57 SJitn- 3lbenb§ 
uon Felsztyn „  8 „  59 „  „
in Chyrow „  9 „  24 „  „

1. ©edettuagenfa^rten jtutfdjen bem ipoft=
dworcem kolei żelaznej w amte unb Saljnijofe in S try j.pocztowym 

Stryju
Z urzędu pocztowego N r ]. o godz X. 15 SSom ^oftam te SI. I um X U t)r 15 9R. 333Jltg.

min. przedpołudniem .
Z urzędu pocztowego Nr. 2. o 2. godz. 50 „ „

m in. popołudniu.
Na dworcu kolei żel Nr. 1 o X . godz. 35 SJn 23aIjnI)ofe 

m in. przedpołudniem .

1

2

X

3 

XI

4

50 „  Siatom.

35 „  23orm.

Na dw orcu kolei żel. N r. 2. o 3. godz. 10 „  „
m in. popoł.

Z dworce kolei żel Nr. 1. o XI. godz. 10 33om „  
min. przedpołudniem .

Z dworca kolei żel Nr. 2. o 4. godzinie „  „
popołudniu.

W  urzędzie pocztowym Nr. 1. o XI. godz. Qm ^oftamte 
30 min. przedpołudniem .

W urzędzie pocztowym Nr. 2. o 4. godz. 20 „  „
m in. popołudniu.
Nr. 1- do pociągu Nr. 2 do Chyrowa _

i od pociągu Nr 1. ze Lwowa ja k o  też od uom 3 u9e Sir. 1 auS Lem berg unb Sir. 9 auS
pociągu Nr. 9. z Chyrowa. Chyrow.

Nr. 2 . do pociągu Nr. 2. do Lwowa i Sir. 2 junt 3 l>3r Sir. 2 nad) Lem berg
do pociągu N r. 10. do Chyrowa, dalej od unb jutu 3uge Sir. 10 nad) Chyrow, bann bom
pociągu Nr. 1. z Chyrowa. 3 «0 r Sir. 1 auS Cbyrow.

10 „  Siac^m. 

10 „  Slorm.

— „ Sładjm. 

30 „  Slorm.

20 „  Slac^m. 

Sftr. 1 jttm 3uge Sir. 2 nad) Chyrow unb



2. Poczty p ieszo-posłańcze m iędzy u- 
rzędem  pocztowym i dw orcem  kolei żelaznej 
w G ajach wyżnych.
Z urzędu pocztowego Nr. 1. o IX. godz. 45 

min. przedpołudniem .
Z urzędu pocztowego Nr. 2. o 4. godz, 35 

min. popołudniu.
Na dworcu kolei żel. Nr. 1. o X. godz. 15 

m in przedpołudniem .
Na dworcu kolei żel Nr. 2. o 5. godz. 5 

m in popołudniu.
Z dworca kolei żel. Nr. 1. o X. godz. 20 

min. przedpołudniem .
Z dworca kolei żel. Nr. 4. o 5. godzinie 10 

min. popołudniu.
W urzędzie pocztowym Nr. 1. o X. godz.

50 min. przedpołudniem .
■\V urzędzie pocztowym Nr. 2 . o 5. godzinie 

40 min. popołudniu.
Nr. 1. od i do pociągu Nr. 9.
Nr. 2. „ „ „ „ Nr. 10.

3. Poczty pieszo-posłańcze pomiędzy 
urzędem pocztowym i dworcem kolei żela
znej w Drohobyczu.
Z urzędu pocztowego Nr. 1. o IX. godzinie 

przedpołudniem .
Z u rzędu  pocztowego Nr. 2. o 5. godzinie 5 

min. popołudniu.
Na dw orcu kolei żel Nr. i. 0 IX. godz. 30 

min przedpołudniem  
Na dworcu kolei żel. N r. 2. o 5 . godz. 35 

min. popołudniu.
Z dworca kolei żel. Nr. 1 0 IX. godz 40 

min przedpołudniem .
Z dworca kolei zel. N r. 2 . o 5. godz. 45 

min. popołudniu.
W urzędzie pocztowym Nr. 1 o X. godz.

10 m. przedpołudniem .
W urzędzie pocztowym Nr, 2 . o 6 . godz. 15 

min. popołudniu.
Nr. 1. do i od pociągu Nr. 9.
Nr. 2. do i od pociągu Nr. 10.

4. Poczta pieszo-posłańcza pomiędzy 
urzędem  pocztowym i dworcem  kolei żela- 
żnej w Dobrowlanack.
Z u rzędu  pocztowego Nr. 1. o V III. godz.

35 min. przedpołudniem .
Z urzędu pocztoweao Nr. 2 . o 6 . godz. 10 

min. popołudniu.
N a dworcu kolei żel. N. I. o V III godz. 50 

m in przedpołudniem .
N a dworcu kolei żel. Nr. 2 o 6 . godz. 25 

min. popołudniu.
Z dworca kolei żel. Nr 1. o VIII. godz. 55 

min. przedpołuduiem .
Z dworca kolei żel. Nr 2. o 6. godzinie 30 

min. popołudniu.
W urzędzie pocztowym N r 1. o IX. godz.

10 m. przedpołudniem .
W urzędzie pocztowym Nr. 2. o 6. godz. 45 

min. popołudniu.
Nr. 1. od i do pociągu Nr. 9 .
N r. 2 . od i do pociągu Nr. 10

5. Poczta pieszo-posłańcza pomiędzy 
urzędem  pocztowym i dworcem kolei żela
znej w K ranzbergu (D ublanach).
Z urzędu pocztowego Nr. 1. o VII. godz. 55 

min. rano.
Z urzędu  pocztowego Nr. 2 o 6. godz. 5q 

min. popołudniu.
Na dworcu kolei żel. Nr. 1. o VIII. godz.

10 m ia. rano.
Na dworcu kolei żel. N r 2 . o 7. godz. 5 m.

popołudniu.
Z dw orca kolei żel. Nr. 1. o VIII. godz. 15 

min. rano.
Z dworca kolei żel. Nr. 2 . o 7. godz. 10 m.

popołudniu.
W urzędzie pocztowym Nr. 1. o V III. godz.

30 m. rano.
W urzędzie pocztowym Nr. 2 . o 7. godz. 25 

m. popołudniu.
Nr. 1. do i od pociągu Nr. 9.
Nr. 2 . do i od pociągu Nr. 10.

6. Poczta pieszo-posłań za pomiędzy 
urzędem  pocztowym i dworcem kolei żela
znej w Samborze.
Z u rzęd u  pocztowego N r. 1. o VI. godz. 46 

min. rano.
Z u rzędu  pocztowego Nr. 2. o 7. godz. 20 

min popołudniu.
Na dworcu kolei żel. Nr. l . o VII. godz. 15 

m in. rano. .
N a dworcu kolei żel. Nr. 2. o 7. godz. 50

min. rano.
Z dworca kolei żel. Nr. 2. o 8 . godzinie 

popołudniu.
W urzędzie pocztowym Nr. 1. o VII. godz.

50 m. rauo.
W  urzędzie pocztowym Nr. 2. o 8 . godz. 30 

min. wieczór.
Nr. 1. do i od pociągu Nr. 9.
N r. 2 . do i od pociągu Nr. 10.

7. Poczta pieazo-posłanoza pomiędzy 
urzędem  pocztowym i dworcem kolei że la
znej w W ojutyczach (Nadybacb).
Z u rzędu  pocztowego Nr. 1. o I- godz. 20 

min. rano.
Z u rzędu  pocztowego Nr. 2. o 8 . godz. 20 

m in wieczór.
N a dworcu kolei żel. Nr. I. o VI. godz. 40 

min. rano.
N a dworcu kolei żel. Nr. 2 . o 8 . godz. 40 

min. wieczór.

2. gu&botenpojł jtmfdjen bem ijłoftamte 
unb 23al)nl)0fe itt Gaje wyżnę.

33om ipoftamte 91. 1 um I X u . 45 38. 33orm.

"  / / rr 2 H 4 rr 35 rr rr

SBafjnljofe rr 1 t t X rr 15 rr rr

/ /  rr rr 2 rt 5 rr 5 rr 9łai$m.

SSom „ rr 1 rr X rr 20 rt SSorm.

rr rr rr 2 rr 5 rr 10 rr 9tad)m

Sm  i^oftamte r* 1 rr X rr 50 rr i8orm.

rr rr rr 2 rr 5 rr 40 rr 3łacbm.

9lr. 1 nom unb jum 3 uge grjr _ 9 .
9ir. 2 jum unb nom 3 uge 2łt .  19-

3. Sujjboterrpoft jtmjcbeu bem i^oftamte 
unb 23al)npfe in Drohobycz.

Słom ^oftamte 9L 1 urn IX Uljr Toratittags

rr rr „  2 „  5 „  5 38. 3ładjm.

Sm  Sftfmfiofe „  1 „

OCO „  33orm.

rr rr „  2 „  35 „  9ła<$tu.

§8om „ „  1 „  IX „  40 „  iBorrn.

rr rr „  2 // 5 „  45 „ 9ład)m.

Sm  ipoftamfe „  1 „  X „  10 „  SSorm.

rr rr „  2 „  6 „  15 „  Sładjrn.

9lr. 1 jum unb nom 3uge 9łr- 9-
9Ir. 2 jum unb nom 3 uge 9łr. 10.

4. gujjbotenpoft jm ij^en bem ^oftamie 
unb S?atyupfe in Dobrowlany.

Słom ipoftamte 91 1 urn V III U. 35 38. Słorm.

„ 2 „  6 „  10 „  9ładjm.

Sm  33a|nI;ofe „  I „  V III „  30 „  $8 o rat.

„  „  „ 2  „  6 „ 25 „  9tac()m

Słom „  „  1 „  VIII „  55 „  aSorrn.

„  „  2 „  6 „  30 „  9ład)m.

Sm  ipoftamte „  1 „  IX  „  10 „  33 ortu.

tf ,v // 2 „  6 „  45 „  tiiadim

9ir. 1 nott unb gum guge Sir. 9.
3lr. 2 nom unb jutu $uge Sir. l0 -

5 gufjbotenpoft jmijeben bem iJSoftamte 
unb bem Słabttljofe in K ranzberg (Dublany).

Słom ipoftamte 91. I urn V II U. 55 98. Śrub

"  / / rr 2 rr 6

010V „  !8ad)m.

Stu 33afinI)ofe rr I rr V III „  10

rr , f rr 2 rr 7 „  5 „ 9iaćE)m.

33om „ rr 1 rr VIII „  15 „  aSorm.

rr rr rr 2 rr 7 „  10 „  Slbenbś

Sm  ipoftamte rr 1 rr V III „  30 „  aSorm.

rr rr rr 2 rr 7 „  25 „Slbenbs.

Sir. 1 jum unb nom 3 u9e ^ r .  9 
9lr. 2 jum  unb nom $uge Sir- 10.

6. gujjbotenpoften jtoifdjen bem $Jłojł= 
amte unb bem SSaljnpfe in  Sambor.

Słom Spoftamte 91. 1 urn VI Upr 45 38. griib

rr rr „ 2 // 7 rr 20 „  2Ibb.

Stu 33aE)ntjofe « I „ V I I rr 15 „  gritl)

v  rr „  2 „  7 rr 50 „  s t b b .

asom „ // * „  VII rr 20 „ Sriil)

r* rt « 2 „  8 rr — „ Stbb.

Sm  ijSoftamte / , . l „ V I I rr 50 « M

"  „ „  2 „  S rr 30 „ Stbb.

1 p tn  unb nom guge Sir. 9.
^r. 2  junt unb nom 3u9c 10- 

, 7- Sujjbotenpojt jrnifdjen bem ipoftamte
urto oetu Słabnljofe in W ojutycze (Nadyby).

Słom głoftamte 31. 1 Um VI U. 20 38. grttb

* 2 „  8 „ 20 „ Stbb.

Sm  S a p p f e  „ 1 w VI ^ 40 #

-- 2  „  8  „  4 0  „  s tb b .

Z dworca kolei żel. Nr. I. o VI. godz. 45 
min. rano.

Z dw orca kolei żel. Nr. 2 . o 8. godz, 45 
min. wieczór.

W  urzędzie pocztowym Nr. 1. o V II. godz.
5 min. rano.

W  urzędzie pocztowym Nr. 2 . o 9. godz. 5 
min. wieczór.
Nr. 1. do i od pociągu Nr. 9 
N r. 2 . do i od pociągu Nr. 10.

8 . Poczta pieszo-posłańcza pomiędzy 
urzędem  pocztowym i dworcem kolei żela
znej w Felsztynie (G łębokiej).
Z urzędu pocztowego Nr. 1. o VI. godz. 10 

mim rauo.
Z u rzędu  pocztowego Nr. 2 . o 8 godz. 40 

min. wieczór.
N a dworcu kolei żel. Nr. 1. o VI. godz. 25 

min. rano.
N a dworcu kolei żel. Nr. 2 . o 8 . godz. 55 

mim wieczór.
Z dworca kolei żel. Nr. 1. o VI. godz. 30 

min. rano.
Z dw orca kolei żel. Nr. 2 . o 9. godzinie 

wieczór.
W urzędzie pocztowym Nr. 1. o VI. godz.

45 m. rano.
W  urzędzie pocztowym Nr. 2 . o 9. godz. 15 

min. wieczór.
Nr. 1. do i od pociągu N r. 9 .
Nr. 2 . do i od pociągu Nr. 10.

9. Jazdy posłańcze pomiędzy u rzę 
dem pocztowym i dworcem kolei żelaznej w 
Chy rowie.
Z urzędu pocztowego Nr. 1. o IV. godz. 50 

min, rano.
Z urzędu pocztowego Nr. 4. o 9. godz. 10 

min. wieczór.
Na dworcu kolei żel. Nr. 1. o V. godzinie 

wieczór.
Na dworcu kolei żel. Nr. 4. o 9. godz. 20 

min. wieczór.
Z dworca kolei żel. Nr. 1. o V. godz. 30

min. rano.
Z dworca kolei żel Nr. 4. o 10. godz. 25

min wieczór,
W  urzędzie pocztowym Nr. 1 . o V. godz. 40 

min. rano.
W urzędzie pocztowym Nr. 4. o 10. godz. 

35 m. wieczór.
Nr. 1. do i od pociągu Nr. 4. z Lege- 

ny-Mickaly i do pociągu N r 9. do Stryja.

Nr. 2, do i od pociągu Nr. 3. do Le- 
geny-M ichaly i od pociągu Nr. 10. ze
Stry ja.

Co się niniejazem podaje do publicznej 
wiadomości.

Lwów dnia 27 G rudnia 1874.

(19 3 —3) K o n k u r s .
L , 8472 Wysokie c k. N am iestnictw o 

reskryptem  z dnia 15. G rudnia 1874 do 1. 
59093 przyzwoliło na otworzenie publicznej 
ap tek i w M ilów ce, powiatu Żywieckiego, 
Ubiegający się o otrzym anie odnośnej końce 
syi m ają w term inie do 1. Lutego 1875 
wnieść prośbę do c. k. S tarostw a w Żywcu 
w drodze właściwej W ładzy przełożonej, zaś 
w razie  stanow iska pryw atnego w drodze 
przynależnej władzy politycznej i wykaz ć :

a) m iejsce urodzenia, wiek i stan, niemniej 
dotychczasowe zatrudnienie ;

b) uzyskany stopień  doktora chemii lub 
m agistra farm acyi na uniwersytecie 
m onarchii austr.-w ęgierskiej ;

c) dotychczasowe nienaganne zachowanie 
się pod każdym  względem ;

d) zasługi położone w zawodzie ap tekar 
skim.

Z c, k. S tarostw a.
Żywiec dnia 29. G rudnia 1874.

(55 3 —3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 1573/pr. C. k . P rezydent Sądu k ra 

jowego wyższego we Lwowie w m yśl §. 301 
Ustawy postępow ania karnego z dnia 23. 
M aja 1873 m ianować raczył przew odniczą
cym Trybunału  Sądów przysięgłych S tan i
sławowskiego Sądu obwodowego, który po 
siedzenia swe dnia 24. Lutego 1875. roz
począć ma, P rezyden ta  Sądu obwodowego 
Tom asza Ozurowicza, zastępcam i zaś p rze
wodniczącego radcę Sądu wyższego Ludwika 
Rechteuberg Ambros, radcę Sądu krajow e
go H enryka Jakubowskiego, i radcę Sądu 
krajowego A leksandra Prokopow icza.

Co się podaje do publicznej w iadom o
ści.

Z Prezydyum  Sądu obwodowego. 
Stanisławów, 8 . S tycznia 1875.

(56 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 3183. C. k. Sąd powiatowy w Lu

baczowie niniejszem  ogłasza, że w skutek 
odezwy c. k. Sądu  krajowego we Lwowie z 
dnia 20. L istopada 1872. L. 50.648 odbędzie 
się w tymże c. k. Sądzie celem uzyskania 
dłużnej kwoty 400 zł. z pn po odtrąceniu  
100 zł., 60 zł. i 110 zł. przymusowa sprze
daż realności Nr. 38. w Dąbrowie położo
nej w drodze publicznej licytacyi a to w 
term inach 11. Stycznia, 12. Lutego i 13. 
Marca 1875. każdą razą  o godzinie 10. przed 
południem , na których to  term inach  realność 
powyższa t. j. na pierwszym i drugim  te r 
m inie za lub  wyżej ceny szacunkowej na

Słom S a ^ a f e  31. 1 um VI U 45 98- W

rr rr n  2 r, 8 „  4 5 „ Stbb.

S m

10B
r „ 1 „ V I I „  5 „  W

ff rt „ 2 ,  9 r, 5 „ stbb.

9lr. 1 jum uttb nom 3uge 9lr. 9.
9lr. 2 jum unb nom 3«ge Sir. 10.

8 . gujjbotenpoft jtotfeben bemipofiamte 
unb bem S3a îxE)ofe in Felsztyn (Głęboka).

58om ijłofiamte 9L 1 um VI U. 10 38. griifj

ff rr rr 2 M 8 r; 4 0 rr Stbbs.

Sm  S3aE)nt)ofc f/ 1 n VI !f 2 5 tt Śrub

ff n rt
0

rr 8 rt 5 5 rt 3Ibb§.

SSom „ w 1 ff VI ff 3 0 tt Śrub

rr »f rr 2 rr 9 ti — tt 2tbbs.

Sm  ąjoftamte rr 1 ff VI tr 4 5 tt Srńb

rr rr t! 2 ff 9 rt 1 5 tt Stbbs.

9lr. 1 jum  uttb nom guge Sir. 9.
9lr. 2 jum unb nom guge 10.

9. Sotenfaljrten jtnifdjen bem ęoftamte 
unb bem 33a£)nljofe in Cbyrow.

aSom ipofiamte 9L 1 um IV u . 50 98. Sriię

tf tf rr 4 rt 9 ff 10 ff 2tbb§.

Sut Sabnbofe rr 1 t! V rr — rr gritb

rr rt rr 4 U 9 rr 20 u 2Ibbs,

asom „ ff 1 U V tr 30 rt Srńb

tt tr rr 4 rt 10 rr 25 tt 2tbb§.

Sm  gloflamte ff 1 rr V tt 40 rt Śrub

ff ff rt 4 tt 10 rr 35 tt Slbbs.

9łr. 1 jum unb nom 3^9* 3łr. 4 ou« 
Legenyi Miehaly unb nom 3uge 9łr. 9 nad) 
S tryj.

3ir. 2 jum  unb nom 3 u9e 3ir. 3 nad) 
Legeuyi Miehaly unb nom 3 U9^ 3łr. 10 auS 
Stryj.

2Ba§ Ijiemit jur uEgemeinen 5tenntni| ge= 
brad)t tnirb.

Lem berg, ant 2 7. SDecember 1874.

trzecim  także poniżej takow ej sprzedaną 
będzie. Cena szacunkowa t. j. realności je s t 
836 zł. w. a.

R eszta warunków licytacyjnych p rze
glądnąć można w tutejszo-sądow ej reg istra- 
tu rze  w zwykłych godzinach urzędowych.

Z c. k. Sądu powiatowego. 
Lubaczów 30. L ipca 1874.

78 3 — 3) O b w i e s z c z e n i e .
L 18.898. Przy  c. k. Sądzie pow iato

wym w Krościenku została  posada kance
listy w XI. randze opróżnioną.

Ubiegający się o tę  posadę m ają swe 
podania w myśl rozporządzenia wys. M ini
sterstw a obrony krajowej z dnia 12. L ipca 
1872. L. 98 D. p. P. należycie ułożone w 
przeciągu 4. tygodni od dnia 15. Stycznia 
1875. liczyć się m ających do Prezydyum  c. 
k. Sądu obwodowego w Nowym Sączu wnieść. 

Z Rady Sądu krajowego wyższego. 
Kraków, 30. G ruduia 1874.

(54 3 - 3 )  E  d  y  b  t .
L 2633. C. k. Sąd powiatowy w 

Chrzanowie podaje do powszechnej w iado
mości, że celem zaspokojenia przyznanej 
Hirscbowi Schneidrowi od P io tra  i A gniesz
ki Kamińskich kwoty 35 zł. z pn. odbędzie 
się przym usowa sprzedaż przez publiczną 
licytacyę realności w łościańskiej pod Nr. 5. 
w K ątach położonej, składającej się z domu 
drewnianego, stodoły, ogrodu i g runtu  or
nego w objętości 1 m orga i 738 sąż. kw. 
przez publiczną licytacyę, k tó ra  w trzech 
term inach t. j. dnia 14 Stycznia, 18. L u te 
go i 18. M arca 1875 każdą razą o godzi
nie 10. z ran a , w gmachu sądowym w 
Chrzanowie pod następującem i w arunkam i:

1. Cenę wywołania stanowi cena szacu n 
kowa w kwocie 730 zł. W adyum  
wynosi 73 zł.

2. Na pierwszych dwóch term inach może 
być realność ta  ty lko powyżej lub za 
cenę szacunkowa, n a  trzecim  zaś b ę 
dzie także poniżej ceny szacunkowej 
sprzedaną.

3. C ena kupna m a być w całości złożoną 
w dniach  14. po prawomocności uch

w ały a k t licytacyi zatw ierdzającej.
Reszta warunków tudzież ak t 

spisania i oszacowania mogą być w regi- 
s tra tu rze  Sądu przejrzane.

Z e k. Sądu powiatowego 
Chrzanów, 30. Października 1874.



8
(4656 2 - 3 )  E d j r k t ,

L. 6281. C.k. Sąd powiatowy w Rady
m nie ogłasza niniejszem , że celem za,spoko 
jen ia  należącej się Zakładow i kredytowem u 
włościańskiem u u  W asyla R epka pretensyi 
w kwocie 95 zł. 92 ct. a. w. z pn. odbędzie 
się na  dniu 1. Lutego, 1. M arca i 1. Kwie 
tn ia  1875. każdą  razą o godzinie 10. z rana 
w Sądzie tutejszym  publiczna sprzedaż re 
alności pod 1. 51 w Sośnicy położonej, do 
d łużnika W asyla R epka należącej, c ia ła  t a 
bularnego nie stanowiącej, na 200 zł. a. w. 
oszacowanej, w protokole z dnia 25. Czerw
ca 1869. opisanej, pod warunkam i w uchw a
le z dnia 25. L isto p ad a  1874. 1 6281 wy- 
szczególnionem i, na k tó rą  chęć m ających 
kupna z praw em  przeglądu protokołu  zaję
cia i oszacowania, tudzież warunków licy ta 
cyjnych się zaprasza.

Radymno dnia 25. Listopada 1874. 
(4652 3 - 8 )  E  d  }  k  t .

L. 6273. C. k. Sąd powiatowy w R a
dym nie ogłasza niniejszem , że celem zaspo
kojenia pretensyi w kwocie 187 zł. 5 i ct. 
w. a  z pn. uprz. Z akładu kredytowego wło
ściańskiego u Ja n a  K aczora się należącej, 
odbędzie się na dniu 26go Stycznia, 23go 
Lutego i i6go M arca 1875, o godzinie 10. 
z rana w Sądzie ta te jszem  publiczna sp rze
daż realności w Sośnicy pod 1. 74 poło
żonej, do Ja n a  K aczora należącej ciała 
tabularnego me stanow iącej na 400 złr. 
w. a . oszacowanej, pod w arunkam i w uchw a
le  z dnia 24. L istopada 1874 1. 6273 wy- 
szczególnionem i, na k tó rą  chęć m ających 
kupna z praw em  przeg lądu  protokołu  zasta
wniczego opisania i oszacowania z dn ia  25, 
Czerwca 1869 tudzież warunków licy tacy j
nych się zaprasza.

Radymno dnia 24. Listopada 1874. 
(4650 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 5075. W skutek  wezwania c. k. 
Sądu obwodowego w Rzeszowie dnia 9. L i
pca 1874. 1. 5920 w spraw ie egzekucyjnej 
Ryfiu S teinbock przeciw  Wojciechowi i Ma- 
ryannie Cieleniom o 130 zł. a. w. z pn. do 
przedsięw zięcia egzekucyjnej sprzedaży go
spodarstw a gruntowego pod 1. k. 58 w bie- 
teszy położonego, protokołem  praes. 20. L i
pca  lo73 . 1. 6318 zastaw nie opisanego a pro 
tokołem  praes. 9. Styoznia 1874. 1. 233 
oszacowanego W ojciecha i Maryanny Ciele- 
niów własnego c iała  tabularnego nie stano
wiącego, wyznacza się trzy  term ina, a  m ia
nowicie pierw szy na  dzień 12. Lutego 1875, 
drugi na dzień 12. M arca 1875., trzeci na 
dzień 12. K w ietnia 1875. każdą razą  o go
dzinie 10. rano w tutejszym  Sądzie.

G ospodarstwo sk łada się z domu m ie
szkalnego chłopskiego i 6 morgów 67 Va kw. 
sążni g ru n tu  w w artości 830 zł.

W adyum wynosi 83 zł. i dopiero przy 
trzecim  term inie  realność ta  niżej ceny sza
cunkowej sprzedaną będzie.

Reszta warunków w Sądzie tutejszym 
przejrzane być może wraz z protokołem opi
sowego zajęcia i oszacowania.

Z c. k. Sądu powiatowego.
P rzew orsk  dnia 29. W rześnia i 874. 

(4653 2 3) E  d  } k  t .
L. 6274. C. k. S ąd  powiatowy w R a 

dym nie ogłasza niniejszem, że celem zaspo
kojenia pretensy i 234 zł. 39 ct. a. w. z pn. 
uprz. Zakładowi kredytow em u w łościańskie
m u u H ryea  K arazuba s:ę należącej, odbę
dzie się na  dniu i. Lutego, i. M arca i 1. 
K w ietnia 1875. każdą ra z ą  o godzinie 10. 
p rzed  południem  w Sądzie tu tejszym  p u b li
czna sprzedaż realności w Sośnicy pod 1. 
204 położonej c ia ła  tabularnego nie stano
wiącej, do dłużnika H ryea K arazuba należą- 
cej, w protokole z dn ia  23. Czerwca i 869. 
opisanej, na k tó rą  chęć m ających kupna z 
prawem przeglądu pro tokołu , zastawniczego 
opisania i oszacowania, tudzież warunków 
licytacyjnych w uchwale z dnia 24. L is to 
pada 1874. 1. 6274 wyszczególnionych się 
zaprasza.

Radymno dnia 24. Listopada 1874. 
(4617 2 - 3 )  O g ł o s z e n i e .

L. 4389. C. k. Sąd powiatowy w Ku
likowie wiadomo czyni niniejszem, że Jacko 
Podhajny, gospodarz gruntowy z Ceperowa 
orzeczeniem  c. k. Sądu krajowego we L w o
wie z 18 Lipca 1874. L. 37.622 za m arno
traw cę uznany i że dla niego Iwaś Petry- 
szyn gospodarz z Ceperowa kuratorem  u- 
stanowiony został

Z c. k. Sądu powiatowego.
Kulików duia 13. W rześnia 1874.

(4643 3— 3) @  fe i  f  t .
3 . 9903. aSom f. f. akjitłśgericfjte in 

B ia ła  toirb ju r  allgemeinen t o n t n i f  gebradjt, 
baji bet)uf§ iBornatpne ber mit t)iergend)tlid)en 
redjtstraftigen sbefdjeibe nom i 9. gu li 1873 
3 . 4903 bewitligten Śtelicitation ber am 28.3J{arj 
1873 non E duard  K irchner urn bert 2Jleifb 
hot um 3055 fl. bft. erftanbenen ben Eme- 
rich P ongratz  trt 24/65 SJjetlen ben A ugust 
M atuszew skif^en ©rben alb: Caroline, Josef 
Uttb Theresia M atuszewskie tn 8/64 unb ben 
erbberflarten (Srben beS Johann Korzeniowski 
alg Susanna Korzeniowska minberjdljrige Ma
rie , Johann, August, Caroline, Josef, Augu
s ta  unb Rudolf Korzeniowskie in 32/64 Xl)ń- 
len get)brłg geraefetten Oteatitdt sub Nr. 228 a.

265 neu in Biała unter ber mit Ijiergeridjtltcfiett 
1 ©bicte oom 2 Dhmember 1873 3- 6743 funb= 

gemadjten $eit6ietung§ = 33ebingniffert auf Śłoftert 
unb ©efaljr bes (Srjłeljerś E d u a rd  Kirchner 
bte SCagfafjrt auf ben 3. gebruar 1875 um 10 
ttfir aSormittagś angeorbnet murbe, bei 10elcl)er 
jene Stealitat aucfj unter bem @djd|ung§roerttje 
um jeben beliebigen uerdufjert werben
mirb.

S e r  Sdjdtmnggroertf) biefer Sfieatitat be= 
tragt 1727 fl. bft. 2B. $eber ćtauftuftige fiat 
ein lOO/o Skbium  ju erlegen.

Si. f. S3ejirts=©ericf)t.
Biała, 3. Secember 1874.

(4616 2 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 71.800. C. k. Sąd krajowy jako 

handlowy we Lwowie uwiadamia z życia i 
miejsca pobytu niewiadomego p. Izraela 
Scher, iż w skutek wniesionej przez Majera 
Bach przeciw niemu prośby z dnia 30 Mar
ca 1874. do L. 18.700 uchwałą z dnia 2. 
Kwietnia 1874. do 1. 18.700 nakaz płatni
czy na sumę wekslową 156 zł. 95 ct. a w 
z pn, wydanym i ustanowionemu równocze
śnie kuratorowi p. adw. dr. Berliner dorę
czonym został.

Lwów dnia 18. Grudnia 1874.

Doniesienia prywatne.

(4435 10)

g  4 0 0 0 0 0 0 O OOOOOOłg
Przewy borne ^

przez „Suez-Odesse“ sprowadzane ń

chińskie
f :

szampańskie
głów ny sk ład  F. A . O ratien  w  Epernay,

mała paczka zawierająca 12 flaszek z opłatą cła 
1 złr. 40 ct. lub bez opłaty cła: 1 zlr. 20 ct. w. a ,

u A . F L O  C U ,
W IE D E Ń , B kckerstrasse 8.

L. 41855 (79)

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania o przedsiębiorstwo 

łącznie jednej części robót przy budo
w ie gm achów na pom ieszczenie gym - 
nazyum  Franciszka Józefa i szkoły re 
alnej we Lwowie a m ian ow icie: ro
bót ziemnych, murarskich, kamieniar
skich ciesielskich a w części kow al
skich i stolarskich na podstawie cen 
jednostkow ych przeprowadzoną będzie  
dnia 27. Stycznia b. r. o godzinie 1 2. 
w południe w  biurze III. M agistratu  
publiczna licytacya przez oferty pi 
semne.

Mający chęć ubiegania się o przed
siębiorstwo pow yższe, zechcą, w ter
m inie licytacyjnym  wnieść swoje n a le 
życie sporządzone, ostem plowane i o. 
pieczętow ane oferty pisemne do rąk 
kom isyi licytacyjnej a w ofertach tych  
poszczególnie dokładnie słowami i licz
bami pewien procent opustu przyzna
nego lub dodatku żądanego ryczałtow o  
lub poszczególnie przy cenach jedno
stkow ych za podstawę przy licytacyi 
służyć mających.

Do ofert należy oraz dołączyć kw it 
na złożone w kasie m iejskiej wadyum  
licytacyjne w wysokości (5000) Pięć 
Tysięcy złr. w. a. gotów ką lub w o- 
procentow anych papierach w artościo
wych.

Bliższe warunki licy tacy jn e , tu 
dzież' zestaw ienie cen jednostkowych  
robót w przedsiębiorstwo oddać się 
jakoteż plany i wymiary budynków  
wyprowadzić się m ających, m ogą być 
przejrzane przed terminem licytacyi 
w miejskim urzędzie budowniczym w  
przedpołudniowych godzinach urzędo
wych.

Od M agistratu król. stołecznego  
miasta.

W e Lw ow ie dnia 3. Stycznia 1875

po złr. 4M0,3.S0, 3.40, 2.S0 i 1.S0, 
w y s iew ki z  herba ty  p o  z lr .  1 .20  a  

za  f  u n t w a y i w iedeńskie j
tylko w handlu

Stanisława Markiewicza
(52 i) w e  L w o w l o ,  jjr
4 0 0 0 0 0 0 O0000004©

Przyszłej mi Pan
sw ój adres a otrzymasz bezzwłocznie z c. k. 
uprz. składu obuwia we Wiedniu, Taborstrasse 
Nr. 25, kompletny zbiór wszystkich możliwych 
wyrobów wraz z ilustrowanym cennikiem  

gratis i franco.
[15 3 -3 ]
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lekarstwami nieb 
n a jn o w s ze ]  i noj

g -r-ttn -fcc .
bez przerwy zatrudnieni: 

dyskrecyą w

podług
nirtodv
,

taściślejazą

1
1

słabości tajb liczę
i  s k ó r n e

lekarz prafet. iMedjcyny, Chirurgii i Akuszer,

specyalista chorób tajemniczych
J a n  K a r p i e l

mieszkający 
przy u l i c y  S o b i e s k i e g o  N r . 1 3 , 1. piętro

(gd-.ie administracya „Gazety Narodowej"), 
ordynuje od 8 — 12 przed-, od I —  5 popołudniu.

Zaradza także iin p o tc n c y i (osłabieniu 
siły męzkiej) p o lm y i,  u p ła w o iu  kobiet, 
b la d a c z ce  i n ie p ło d n o ś ci.

Na honorowane listy udziela rady bez
zwłocznie i służy lekarstwami.

J (125—1 ) |

P raw dziw y francuski szampan
i wina

V u e v e  C I ic q u o t P o n s a r d in  3  *1. 7 5  c t .
E u g e n  C lic q u o t  3  „  3 5  „
H e id s i e c k  «fe C o. Monopol 3  „  5 0  „
M o et C r e m a n t  r o ś ć  3  „  5 0  „
A u b e r t in  C o . 3  „  7 5  „
S t. E s t ć p h e ,  S t . J u l i e n  I  „  3 5  „

P Ł O C H ,

Chat. M argaus. H au t B r io n  1 zt. 50 ct. 
Chatcaus Eatitte 1 „  75 „
M outon Bothsc liild  3 „  50 ,,
H och lie im cr, Rudesheim. 1868. 1 „  75 „

3

11

B auh en tlia le r B erg , 1865. 
M alaga , U ladeira  Port a Port 3

Wiedeń, I5«'ickcrstrasse 8.

50

P rzesy łk a  od  4 flaszek  począwszy. 5435 10—10

SKARB WATAŻKI
Powieść z końca XVIII wieku

p r z e z

W Ł A D Y S Ł A W A  Ł O Z I Ń S K I E G O .

W arszaw a  — N ak ład em  G ebethnera i  W o lffa  — Stron 336, 8°

opuściła właśnie prasę i jest do nabycia 
w księgarni

Gubrynowicza i Schmidta
p r z y  p tacu  św. Dneha.

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r a y w ,  s r a l i  c .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje

wszystkie e M t a  i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

Wszystkie polecenia zproriucy i wykonują się bezzwłocznie 
po kursie dziennym. (3 5—?.)

(123) Ogłoszenie.
Nr. 1119. W zywa się egzekutora  

M agistratu lw ow skiego p. W ładysława 
M antuaniego pod zagrożeniem  następstw  
przewidzianych w §. 24. ustanowy służ
bowej dla urzędników i sług Gminy 
król. stoł. m iasta L w ow a, ażeby w 
przeciągu trzech dni zgłosił się do 
urzędu i usprawiedliw ił sw ą n ieobec
ność.

Od Prezydyum  M agistratu k ró l .  
stoł. miasta.

Lwów dnia 5. stycznia 1875.

Ces. k ró l. uprz. ga licy jsk i akcyjny

BANK HIPOTECZNI
wydaje we J 3 j w © w l e  i przez 
Filie w  Krakowie, Czerniowcach i Tar

nopolu od dnia 15. Czerwca 1874

ASYNYUU: HAS W E
5 procentow e p łatne w  14 dni po w ypow iedzeniu
5 |j >j j) » 45 o i, ,,
6  »  „  yt 9 0  ,J  »  »

Wszystkie asygnaty kasowe przed 15. Czerwca 1874 
w obieg puszczone, będą oprocentowane niezmiennie w myśl 
ogłoszenia z dnia 14. Lutego 1874.

L w ów , d n ia  25.  C zerw ca 1 8 7 4 .
(2 2 ) D y r e k c y a .
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